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WARSZAWSKA 


PRALNIA 


chemiczna Wiadystawa P I TK! 


| farbiarnia tsaz, Pietekowska 167 n 


Telefonu 851. 


Wykonywa wszekie roboy, w zakres pralni chemicznej wchodzące, szybko 


akuratnie i tanio. 


NAJSKUTECZNIEJSZY SRODEK 
usuwa 
plegi, pryszcze, opaleniznę, 
wągry, czerwoność twarzy 
È wszelkie plamy s 


Pasta do twarzy 
wynalazku aptekarza . 
m Niwińskiego. 


dla uniknięcia naśladownictwa, każde pudełko 
zaapatrzone jest w plombę, na której znaj- 
duje się No 204 i nazwisko wynalazcy 


Jan Niwiński. 


Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 
i - perfumerjach. 


KALENDARZYK, 


Poniedziałek, u. 26 czerwca 1911 r. 
Dziś: Jana i Pawła. 
Jutro: Władysława Kr. W, 


mmo” CT omre 


Koronacja Jerzego V. 


Uroczystości koronacyjae w ŁLondy- 
nie skończyły się, budząc -* i'uziazm t 
zw. ludności, oraz narzekania dzi myślą- 
cych na. bezprodukcyjny zbytek i mar- 
notrawstwo, 


Tymbardziej na czasie są te narze- 


kania, gdyż jak zgodnie zapewniają ko-' 


respondenci, uroczystości koronacyjne 
Jerzego V, mogą się jedynie porównać 
z przepychem, roztaczanym przy wstą- 
pieniu na tron Jerzego IV w r. 1821, 
W owym czasie opinja publiczna potę- 
piła zbytek nadmierny, to też przed ko- 
ronacją Wilhelma IV (1830) „Times“ 
wzywał do — skromności. S<ynny mi- 
nister lord Grey uznał przepych koro- 


r439—124—11 
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nacyjny za obyczaj, nie licujący 2.aowo= 
czesnemi pojęciami. Jakoż objęcie berła 
przez Wilhelma 1V odbyło się bez pro- 
cesji, bez otoczenia parów, bez wyjmo- 


"wania ze skarbu klejnotów koronnych. 


W r. 1837 królowa Wiktorja roztoczyła 
większą wspaniałość, lecz w porówna= 
niu z ią, jaką zainaugurował jerzy V, 
zbiadły nawet uroczystości, urządzane z 


, powodu koronacji Edwarda VII. 


Odnowiono wszystkie, najdawniej- 
sze tradycje, wydobyto z puzder najstar- 
szę klejnoty, między innymi wspaniały 
rubin królów czeskich, który Czarny 
książę zdobył pod Crecy i który Henryk 


¿V miał w hełmie w bitwie pod Azin- 


court, Ukazał się teź na widok publicz- 
ny olbrzymi szatir Edwarda Wyznawcy 
i perły królowej Elźbiety, „Times* tym 
razem zachwyca się i wzrusza koronas 
cyjnym przepychem. 

Prasa londyńska zaznacza jedno- 
myślnie, że nigdy chyba jeszcze stolica 
Anglji nie widziała w murach swoich 
takich tłumów i nigdy jeszcze nie pano- 
wał śród nich nastrój tak serdeczny, 
jak podczas obecnych uroczystości ko= 
ronacyjnych. 

Ani podczas uroczystości jubileu- 
szowych królowej Wiktorji, ani podczas 
koronacji króla Edwarda Vil-go, ani 
wreszcie podczas jego pogrzebu londyń- 
czycy, będący świadkami tyci zdarzeń, 
nie widzieli nic podobnego do widoku, 
który przedstawił się oczom ich wcZoraj 
i onegdaj, 


Wprost miljony ludu zebrały się ze - 


wszystkich zakątków nietylko olbrzymiej 
metropolji, ale i całego królestwa, aby 
przyjrzeć się pochodom, przeglądom 
wojska, oraz iluminacji miasta, 

Wszystko to, jak każdy przyznaje, 
odznaczało się już samo przez się wspa- 
niałością niezwykłą, najwspanialszym 
wszakże był widok tych tłumów niezli- 
czonych, sunących, jak rzeka bez końcą 
po ulicach, rozlewających się, jak jezios 
ra różnobarwne, po placach, 


Wydelegowano 6,000 policjantów 
dla utrzymania porządku, choćby jednak 
nie sześć, ale nawet sześćdziesiąt tysięcy 
policjantów pełniło służbę bezpieczeń- 


„stwa, to nie podołałoby abowiązkom 


swoim gdyby nie dobra wola tego mro- 
wia, zapełniającego miasto, 

Oibrzymi akord radości Świątecznej 
unosił się nad wszystkiem. Spiewano 
trąbiono i piszczano na różnobarwnych 
trąbach papierowych, sprzedawanych ty= 
siącami przez przekupniów, krzyczano, 
śmiano się na widok chłopców skaczą- 
cych i tańczących w strojach najdziwa- 
czniejszych; Śmiano się; gdy w ścisku 
następował jeden drugiemu na pięty; 
śmiano się i żartowano, gdy nagle cały 
tłum sparty stawał, oczekując po kilka 
iud kilkanaście minut, aby  meżna było 
nareszcie ruszyć z miejsca, 

Dobrze się stało, że na czas uro- 
czystości władze zakazały ruchu koło- 
wego na wszystkich ulicach, któremi 
przechodziły v»chody królewskie, oraz 
na ulicach równoległych, gdyż dzięki te= 
ma uniknięto bez wątpienia setek wy- 
padków nieszczęśliwych. 

Powróciwszy po koronacji do pa« 
łacu buckinyhamskiego, para królewska 
pojawiła się w strojach koronacyjnych 
— jak donosiiiśmy — na balkonie dla 
podziękowania za owacje. Na podwów 
rzu i pobliskim skwerze szykowała się 
właśnie do odejścia grupa generałów, 


szwadron konnicy, oddział marynarzy i. 


pułk piechoty. 

Na widok jednak królestwa wszyst- 
ko to stanęło i odruchowo, bez komen- 
dy, buchnął w powietrze okrzyk ogrom- 
ny, pokłoniły się sztandary, zabłysły 
wzniesione do góry szable oficerskie, a 
tłumy publiczności cisnące się do krat 
pałacu, wymachiwały czapkami i kapelu- 
szami. Manifestacja ta trwała kilka mi= 
nut i sprawiła wrażenie niezatarte. 

Śród uroczystości koronacyjnych, 


cofających nas ceremojałem, strojami 
historycznymi i etykietą w czasy od- 
ległe, była chwila przypominająca, 


że żyjemy, bądź co bądź, w czasach elek- 
trycznych, 

Bo oto zaledwie skończył się ob- 
rzęd koronacyjny i król przeszedł do 
urządzonej przy” opactwie westminister= 
skiem garderoby, pierwszym czynem je- 
go było przycisnięcie guzika przewodu 
elektrycznego, łączącego Londyn z mia- 
stem: Wellington, w Nowej Zelandji. A 
naciśnięcie guzika sprawiło, że w mieś-, 
cie tem, położonem na drugiej półkuli, 
o dziesiątki tysięcy mil od Londynu, o~- 
padł na mielsce przeznaczone kamień 
węgielny przytułku dia marynarzy, bu- 
dowanego ną pamiątkę koronacji. 


+" 
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Losy trójprzymierza, 


Trójprzymierzu zaczyna grozić po: 
ważne niebezpieczeństwo i kto wie, cz, 
dni jego nie są policzone. Przede 
szystkiem Włochy stawiają cały szirz* 
żądań, które zapewniłyby im zupeł!, 
niezależność od Austrji, pó drugie zasś— 
wybory do parlamentu ausrjackiego mo: 
gą wypaść w duchu życzeń 'słowiań- 
skich w Austcji. 

Wobec takiej perspektywy „Warsz. 
Słowo* przupuszcza, że sdyby dyploma- 
cja francuska i rosyjska miały więcej 
energji i stanowczości, to mogłyby wy: 
zyskać dzisiejsze demókratyczne tenden. 
cje parlamentu włoskiego i prżypuśź: 
czalny słowiański skład parlamentu wie- 
deńskiego “ w celu wytworzenia nowego 
ugrupowania mocarstw, A 


Główną jednak przeszkodą po te- 
mu jest polityka nacjonalistyczna Rosji. 
„smiało można powiedzieć — woła 
wspomniany wyżej dziennik, — że gdy: 
by Rosja wyrzekła się tego błędnego kur- 
su, to losy trójrzymierza byłyby dziś w 
jej rękach”. 


Klęska turecka. 


Do „Ag. Reutera“ donoszą z Cho- 
deidy: Dnia 17 b. m., w pobliżu Dżi- 
sanu, nagle powstańcy arabscy napadli 
na awangardę Mohameda Alego baszy, 
złożoną z 4 bataljonów, z 4 działami 1 
rozbili ją. 

Turcy stracili 1000 ludzi zabitych i 
500 rannych. Scigani przez powstań- 
ców, w nieładzie zbiegli do Dżisanu. 

Podczas wynikłego zamieszania, ka- 


nonierka turecka jęła  bombardować 
Dźisan, zabijając i raniąc. kilkuset żoł- 
nierzy. 


Arabowie zdobyli 4 armaty, 2- kar- 
taczownice, wiele karabinów, zapasów 
wojennych i prowiantu. 


Znaczenie mieszczan 


w Polsce. 


— — m 


Głównem zajęciem mieszczan w 


"Polsce był handel i rzemiosła. Fonieważ 


Polska leżała na drodze od wschodu do 
zachodniej Europy, żaden więc kupiec, 
który z towarami wschodnimi do na- 
szych sąsiadów jechał, nie mógł irast 
polskich ominąć. W miastach, mających 
tak zwane prawo składu, musieli kupcy 
w dni jarmarczae towary swoje na sprze 
daż wystawiać i to dopiero, czego u 
nas nikt nie kupił, wieźli dalej, 
Przeciągały przez Polskę liczne ka 


rawany, odbywały się huczne jarmarki 
Kto mógł, do miasta cieżdżał. żęby 


choć oczy nacieszyć widokiem wzorzys- 
tych wschodnich kobierców, pięknych 
tkanin, ozdobnych naczyń. 

Ale i w Polsce było też bogactwa 
niemało. Kupcy wywozili od nas za 
granicę zboże, skóry, wosk, miód, ołów 
z kopalni w Olkuszu, sól z Wieliczki, 
Nasi rzemieślnicy nie gorsi byli od za- 
granicznych. Na całym świecie słynęły 
polskie sukna, tak, że niektórzy królo- 
wie szaty z niego nosili, 


Bogate były miasta polskie bogacili, 
się też i mieszczanie; królom zagranicz - 
nym pieniędzy pożyczali, a | w gościnie 
u siebie ieh przyjmowali. Kiedy. król 
Kazimierz Wielki wydawał swoją wnucz= 
kę Elżbietę za cesarza niemieckięgo, 
mieszczanin krakowski, Wierzynek za- 
prosił do siebie królewskich gości, wy- 
prawił wspaniałą ucztę i wszystkich ze- 
branych prezentami obdarował. 


Bogactwo dawało mieszczanom siłę 
i znaczenie. To też nieraz zwracali się 
do nich o pomoc książęta, a niektórzy 
jak np. Henryk Probus, tron im za- 
wdzięczali. Ale mieszczanie polscy byli 
to niemcy. Wprowadzili oni do nas 
niemieckie obyczaje i niemiecką mowę 
i tym tylko książątom pomagali, którzy 
niemczyźnie sprzyjali. 


`- Kiedy królem polskim został Wia- 

sław Łokietek (1396—1433) mieszczą- 
nie krakowscy, widząc, źe nie chce on 
niemieckich obyczajów, knują spiski 
przeciw niemu, żeby go z tronu zrzu- 
cić. Pod wodzą wójta Alberta wybucha 
bunt. SŚrogie kary spotkały buntow- 
mikówi Wielu powieszono, a majątki 
ich zabrano na skarb albo oddano kom 
ściołowi. Odtąd więcej się już mieszcza- 
mie nie buntowali, ale dużo czasu upły« 
nęło, zanim polski język i polskie oby- 
czaje przyjęli. 

Znakomity nasz uczony fan Ostro= 
róg, który żył w i5-ym wieku, skarżył 
się w dziele swojem na to, że w mia» 
stach obrady się po niemięcku odbywa- 
ją, że do zakonów samych tylko niem- 
ców. przyjmują, że w kościołach kaza- 
nia bywają niemieckie, i polacy muszą 
ich słuchać, choć niemieckiej mowy nie 
znają. i 

Dokuczyła ta niemczyzna polakom 
aż przysłowię stąd powstało. Do dziś 
dnia, jeżeli ktoś słucha czegoś nie ro- 
zumiejąc, mówi się, że był „na niemie- 
ckiem kazaniu“. 

ronieważ mieszczanom dobrze było 
w Polsce, powoli zapominali oni o swo» 
jej niemieckiej ojczyźnie i polakami się 
stawali. Zawsze jednak czuli się obDcy- 
mi, a nie obywatelami kraju i mało ich 
obchodziły sprawy ogólne. 


Kiedy możnowładztwo, tj. wielcy 
urzędnicy i biskupi, oraz szlachta wal- 
czyli pomiędzy sobą o udział w rządach 
nad państwem, mieszczanie wcałe się 
o to nie ubiegali. 

Widzieli oni, że zbierają się sejmy, 
że szląchta i magnaci z królem o waż- 
nych sprawach radzą, ale nie wiele ich 

odziło, co za uchwały na tych sej- 
mach zapadają. 

Niektóre miasta miały prawo wysy- 
łać posłów na sejmy, nie starały się 
jednak takiego samego prawa dla innych 
miast zdobyć i same z niego nie Kom 
rzystały. 

Okrutnie się też los zemścił na 
mieszczanach, Taka to już nalura ludz- 
ka, że każdy przedewszystkiem © swój 
interes dba. Szlachta zaczęła na sej- 
mach wydawac takie prawa, które dia 
niej były dobre, ale dla miast szkodli- 
we. Ponieważ zaś w sejmie mieszczą” 
nie nie zasiadali, więc nie było komu 
o ich krzywdę się upomnieć. 


Na sejmie 1496 roku szlachta pos 
stanawia, że ziemię ma prawo posiadać 
tylko szlachcic — w ten sposób mięsz- 
czanie nie mogą odtąd zajmować się 
rolnictwem, które w tym czasie dawało 
duże zyski. 

Hande! teź staje się dla uich mniej 
korzystny, bo prawo uwalnia szlachtę 
gd ceł za iowary zagraniczne — odtąd 
sziachciie sprowadzają sobie wszystko 
Sami, albo Kupują towary, przemycanę 
przez żydów, liandel miejski upada. 
ponieważ zaś mieszczanom hie wolno 
było żadnycii wyższych urzędów zajiio- 
wać, nię pozosiawało nic imnego, jak 
tenże handel. 


„ To też mieszczanie ubożeją  zupeł- 
nie, a kwitnące i bogate miasta upadają. 
Szlachcic, jeżeli majątek stracił, wolał 
cąłe życie wysługiwać się po dworach 
wielkich panów, a w mieścię nie oslądł, 


„Oklaskiem 
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i rzemiosłem ani handlem się nie zajął, 
bo według praw polskich, tracił w takim 
razie szlachectwo. 

W dawnych czasach mieszczanie 
gospodarowali sobie w miastach- sami, 
stopniowo jednak urzędnicy królewscy, 
wojewodowie, zaczynają się coraz bar- 
dziej wtrącać do obioru urzędników 
miejskich, oznaczają ceny towarów, 
sprawdzają miary i wagi, i w ten spo- 
sób ograniczają samorząd. 

Szłachta, która do XVI wieku nie- 
raz się z mieszczanami bratała, zaczyna 
ich uważać za niższych od siebie. Szłach - 
ta rządzi krajem, a o mieszczanach nic 
nie słychać. 

Nadszedł czas, kiedy się naród spo- 
strzegł, że takie rządy, które tylko jeden 
stan sprawuje, do dobrego nie doprowa- 
dzą. Mieszczanie też zrozumieli, że trze- 
ba się o lepsze prawa dła siebie upomi- 
nać, ale byli za biedni, za mało wykształ- 
ceni i dlatego za słabi, żeby módz wal- 
czyć tak, jak np. mieszczanie francuscy. 
Niewiele się teź do ustanowienia tych 
lepszych praw przyczynili. Dlatego to 
prawa, dane mieszczanom polskim przez 
konstytucję 3 maja 1791 r., były o wie- 
le mniejsze niż te, które sobie miesz- 
czanie francuscy wywalczyli przez rewo- 
lucję, 


Maty- feljeton. 


Przypowiastki, 
Z 
Mysz w pułapce. 

Złapała się mysz w łapce, Znalazła ją 
[sługa 

I mówi: Zycia twego chwila już niedługa. 

Lecz, głupia, miałaś nocy przed sobą 
Lgodziny, 

Czemużeś zastawionej nie zjadła słoniny? 

Od głupców takich ludzka społeczność 
[się roi, 

Niejeden, że ma umrzeć, nawet żyć się 
[boi. 


motywów Hebbla). 


Gapi 
Kiedy gdzieś ogni sztucznych błysła zorza 
[krwawa. 
sypnęły się 
brawa. 
Na widok fajerwerków drży tłuszcza 
[wyjąca— 


Z tłumu gapiów rzęsiste 


[stońca. 


O małżeństwie. 


© kimś, co się ożenił z panną dla mā- 
Liątku, 

małżeństwo z 
[rozsądku. 

to sceplyk jakowyś i 
rzecze; 

By można głupstwo zrobić mądrze—te - 
[mu przeczę. 


Powiedziano, że zawarł 


Skrzywił się na 


Młody i stary. 

Rzekł ojciec do młodego, upartego syna: 

— Młodyś! Myślisz, że świat się od cie- 
[bie zaczyna! — 

Na to młody: — Zaś stary kiedy pom 
[siwieje, 

Myśli, że na nim świata juź się kończą 
[dziejel 


Piękna Śmierć. 


Ze ktoś tam dziwnie skończył, miano 
[bohalera 
Wielkość taka 
kłamie! 
Bo zaiste, choć cicho, najpiękńtiej Umiera 
Gałąż, co pod ciężarem owoców się 

[tamie. 


Już mu nadają ludzie! 


Wdzięczność 
Mówił 


na miejscu, 

ktoś: — Wdzięcznym Bogu że 
[życie dać raczył, 

Zem ten Świat taki piękny | jasny ZO- 
s [baczył. — 

Jużci to dobrodziejstwem dla nas niepo- 
Ligtem; 

Bóg, gdy człowieka stwarzał, to pewnie 
[ze wstrętem! 

Przeznaczenie człowieka. 

— Dobry Stwórca! Człowieka, bym wy- 
[godnie siedział, 

Dla mnie stworzyi!—z wdzięcznością ta- 
[siemiec powiedział. 

Tersytes. 


wschodzącego nie powita. 


Wiadomości ogólne. 


O „Państwowy bank ziem- 
ski“, 

Rada ministrów rozpatrywała pro- 
jekt wzajemnego stosunku Banku włoś- 
ciańskiego i Zarządu urządzeń rolnych. 
Podług nowej ustawy, Bank włościań - 
ski. pozostając pod zarządem minister= 
jum finansów, przemianowany będzie na 
„Państwowy Baak Ziemski* i obowią- 
zany będzie udzielać pożyczek długoter- 
minowych na urządzenia rolne wiejskie 
nie tylko włościanom pojedyńczym pod 
zastaw ziemi nadziałowej, lecz i innym 
osobom. Udzielanie pożyczek krótkotęr= 
minowych pozostawione ma być insty- 
cjom drobnego kredytu — w celu rozwi- 
nięcia przemysłu włościańskiego. 


O Gminy inowiercza. 


Ukazał się w druku referat komisji 
wyznaniowej Dumy, omawiający projekt 
prawa o gminach inowierczych. 

Z istniejących religii za oddzielne 
kościoły projekt uważa wyznania: 1) 
rzymsko=katolickie (łącznie z ormiańsko- 
katolickiem), <2) protestanckie: luterań- 
skie, ręformowane i augsburskie i 3) 
ormiańsko-gregorjańskie. 

Za wyznania uznawane 
homętanizm, 2) judaizm, 3) 
wyznanie i 4) lamaizm, 

Wyznawcy wszystkich innych wyz- 
nań, nie uznanych w drodze prawodaw- 
czej, a niezawierających w sobie nic 
sprzęciwiającego się ustrojowi państwoa 
wem, kodeksowi karnemmu lub spoko- 
jowi i moralności publicznej, mają pra- 
wo tworzyć gminy i stowaczyszenią, 

Wszystkie gminy religijne, zgodnie z 
projektem komisji, otrzymują prawo 
propagandy swej nauki. 

Przyczem przez prawo propagandy 
należy rozumieć; prawo wykładania i 
wyjaśnienia nauki swojej wiary pismien= 
nie, w druku i ustnie z zachowaniem 
warunków, wskazanych w prawie“ (art. 
1090 ust. zasadn.). 


Za zasadniczą jednostkę 


są: 1 ma- 
karaimskie 


religijną 


„projekt komisji uważa gminę, tworzoną 


przez qkreśloną « ilość wyznawców lej 
samej wiary — w drodze meldunkowej, 
zaś zjędnoczenie gmin w związku może 
być dokonane tylko na mocy specjalnego 
pozwolenia, 


Przekupiony sedzia przysięgi) 


Przed sądem przysięgłych w Nowym 
Jorku stawał niedawno młody człowiek, 
oskarżony o popełnienie morderstwa, a 
więc zbrodni, za którą czekała go kara 
śmierci, 

Obrońca oskarżonego, któremu przy- 
rzeczono wysokie honorarjum w razie 
gdyby zdołał uwolnić swego klijenta od 
śmierci na „elektrycznym stołku* (apa- 
rat, którym w Ameryce transportują SKa- 
zańców na tamten Świat), w toku pro- 
cesu potrafii się bliżej zaznajomić z prze- 
wodniczącym ławy przysięgłych tak, że 
ostatecznie zaproponował mu następu- 
jący interes: 

„Jeżeli pan zdoła uzyskać werdykt 
skażujący mego pupila na 10 lat wię- 
zienia, otrzyma pan 1,000 dolarów na- 
grody*. 

Zwierzchnik ławy uśmiechnął się 
znacząco i odparł, iż będzie to trudnem 
do wykonania, gdyż... kwota tysiąca do- 
laców jest sianowczo zamała, Wobec 
tego podwyższył adwokat kwólę wyna- 
grodzenia do 2,000 dolarów, 

Po przesłuchaniu świadków i plai- 
doyer obrońcy — udali się przysięgli na 
naradę, która trwała bez przerwy aż 5 
godzin. Kiedy po ukończeniu obrad we- 
szl z powrotem do sali sądowej, zabrał 
głos przewodniczący ławy i odczytał 
werdykt, zupełnie zastosowany do umo- 
wy zawariej z adwokatem. 

W kilka dni potem zgłosił się Ów 
sędzia przysięgły do adwokata po wy- 
nagrodzemie. Przy tej Okazji wywiązał 
się między nimi djalog tej treści; 

— Więc jakże to było? Trudno to 
panu przyszło? —pytat adwokat, 

— Oh, bardzo. trudno! — westchnął 
sędzia przysięgły. i 

— No, dlaczegóż? Czy rzeczywiście 
chcieli oskarżonego zasądzić na karę 
śmiaęci? 


— Ale gdzież tam, mój kochany pa. 
nie, chcieli go uwolnić zupełnie — od+ 
rzekł sędzia przysięgły. Pojmuje 
jak ciężko przyszło mi uzyskać dla mięs 
go wyrok, odpowiedni do umowy, ` 

Rzecz prosta, iż adwokat na takię 
dictum... do reszty zgłupiał, 


ŻE STRON DALSZYCH 


— 


A Curiosum, 

Czyteinik polski z zainteresowaniem 
zapewne przeczyta informacje, jakie pow! 
daje „Saratowskij Listok" (nr. 122 z dn, 
(5) 18 czerwca) o... Helenie Modrzejow=" 
skiej. Losy tej wielkiej artystki drama < 
tycznej dały temat do rozmyślań fitozo~ 
ficznych niejakiemu P. Strujskiemu, któ- 
ry na szpaltąach  „Saratowskiego Listu 
ka“ pomieszcza swe wrażenia turcys< 
tyczne. 


P. Strujskij był między innymi w 
Batumie, i spotkał tam staruszkę, w któ: 
rej poznał... Helenę Modrzejowską, wi 
dzianą przezeń w Warszawłe przed 2 
laty, 

Jeden z miesżkańców Batumu o: 
powiedział panu S: co następuje. Mo= 
drzejewska (dziennikarz rosyjski nazywa 
ją „Morzejewską*) wraz z mężem  zja: 
wiła się w Batumie przed 45 — 16 laty. 
Miała ona kantor stręczeń służby. Pas] 
czątkowo interesy jej szły dobrze, nabys 
ła ona willę około miasta, potęm jed- 
nak zakochała się w prostym turku i 
porzuciła męża, 


Obecnie prowadzi ona nędzne ży: 
cie, żywiąc się wraz z turkiem samą nie: 
mal kukurydzą.  Zapytano ją kiedy 
czemu nie wróci na scenę? 

— Mam wrócić na scenę po tem, 
czem byłam?  Zająć nic nieznaczące 
miejsce? Nigdy! Raczej zostanę prac 
kąl A zresztą jakże  porzuć jego 
(turka), 

„Mimowoli przypomniała mi się 
pisze p, Strujskij — sztuka Knuta Hame 
suma: „W łapach życia”, Zrobiło mi się 
przykro. Cóż musiała przeżyć ta wielka 
artystka, którą tyle razy widziałem w 
życiu, której talentem upajały się dzi 
siątki tysięcy ludzi... istotnie egzy: 
stencja nasza znajduje się w łapach 
zycia". 

Tak oto przemyśla p. Struskij z pa 
wodu zmiennych losów... Heleny Mos 
drzejewskiej. A wielka artystka polska 
śpi snem wiecznym, syta, jeśli nie da 
statków, to chwały i miłości społeczeń 
stwa własnego, którego do Śmierci był ; 
ukochaniem i dumą. 

A Fabryka wyleciała 
powietrze, 

W Monachium  nasiąpiła eksplozje 
fabryki karbidu. Fabryka wyleciała v 
powietrze i uległa zupełnemu zniszczę 
niu, Trzy osoby zabite, 6 dężko ram 
nych, wiele lżej. 


Wiadomości kralowe, 


+ 0 fikcyjny akt. 

Jak fatalne skutki miewg 
nieraz sporządzenie fikcyjnych, aktów 
świadczy rozpoznana .przez warszawską 
izbę sądową sprawa włościanina KazB 
zimierza Stoszkusa, który za jedno taki 
„regenialne kłamstwo“ usunięty zosiąj 
ze swego mienia. Stoszkus, właścicią 
osady we wsi Znaczki gub. suwałskić 
brał czynny udział w wojne rosyjsko-tiń 
reckiej i i tak poważne odniósł rany, żć 
zdobył prawo do zapomogi rządowe 
Według przepisów zapomoga tąka udziej 
lona być może jedynie takiemu eks-ż0 
nierzowi, który niema żadnego majątki 
nieruchomego. Niechcąc pozbyć się za 
pomogi rządowej, ani też osady, Stos 
kus iikcyjnie przepisał osadę na sąsiad: 
swego, Antoniego Biłę, o którym wić 
dział, że ten nie nadużyje praw, wyni 
kających z iikcyjnego aktu, 


l początkowo Stoszkas nie zawiód 
się; gospodarował na fikcyjnie sprzedą 
nej osadzie, a jednocześnie pobierał zę 
pomogę rządową. — Trwało tak prawi 
30 lat, 

Po śmierci jednak Antoniego Bi 
spadkobiercy jego postanowili skorzysta 
z fikcyjnego akiu i wytoczylłi proces- ú 
osadę, dowodząc aktem rejentaltym, 
Stoszkus wówczas usiłował ża pomo 
zeznań Świadków dowieść iikcyjao3 


à 
p => pu KZ ZI 


Aie zarówno sąd okręgowy, jak i 
izba sądowa oddaliły prośbę Stoszkusa 
o uznanie aktu za fikcyjny, i zasądziły 
osadę spadkobiercom Biły. 

+ Wstyd ubóstwa. 

Do instytutu św. Kazimierza w War- 
szawie, przyszedł młody człowiek, pro- 
sząc O zapomogę. Zapytany przez za- 
konnicę jak się nazywa, nieznajomy, po 
chwili wahania, odrzekł, iż nazywa się 
Hipolit Koster, a mieszka przy ul. Św. 
Krzyskiej, Zakonnica wręczyła mu 6 
kop., oświadczając, że zajmie się spraw- 
dzeniem położenia; skoro to sią Okaże 
zasługującem na uwzględnienie, wtedy 
proszący otrzyma większy zasiłek pie- 
niężny. 

Młodzieniec, nie przyjąwszy ofiaro- 
wanych mu przez zakonnicę pięciu ko- 
piejek, sięgnął do kieszeni, wydobył 
mały flakonik i szybko przyłożywszy go 
do ust, wypił zawartą w nim truciznę. 
Przewieziony do szpitala wyjawił praw= 
dziwe swoje nazwisko, dodając, iż za- 
konnicy powiedział nazwisko i adres 
zmyślone, ponieważ nie chciał być ue 
mieszczonym w gazetach w opiece ubo- 
gich, połeęcanych miłosierdziu publicz- 
nemu. 


Dochód z „Kwiatka* w 
Lublinie. 

W środę wieczorem komitet „SŚwię- 
ta kwiatka” ukończył obliczanie ogólne- 
go dochodu z puszek. Osiągnięto 3,570 
rubli 26 i pół kop. ponadto znaleziono 
4 markę niemiecką, 10 hałęrzy, żeton 
bronzowy i kilkanaście guzików. Cała 
ta suma ma pójść na instytucje i zakła: 
dy dla dzięci, zostające pod egidą To- 
warzystwa dobroczynności, więc na o- 
chronki, szwalnie, kolonie letnie, dom 
zarobkowy itd. 


żydów, około 80 osób, którzy otoczyli 
stróży, łapiąc ich za ręce, a Obęrleder 
zdążył w trakcie tego zrzucić z siebie 
kajdany i począł uciekać, 

Kiedy Szostak puścił się za Ober- 
derem w pogoń, jakiś żyd, brunet, zła- 
pał go z tyłu za kark i powalił na 
ziemię tak silnie, że Szostak ledwie się 
podniósł ziemi, 

Więzień, korzystając z czasu, zdołał 
zbiec, 


+ Samobójstwo 
narjum chełmskiem. 

Z Chełma donoszą, iź jeden z wy- 
chowańców tamtejszego  seminarjum, 
Roman Matwiejczuk, otruł się w sypial- 
ni kwasem karbolowym. <marły pozo- 
stawił notatkę, w której oświadcza, iż 
przyczyna jego śmierci znana jest trzem 
osobom w Chełmie. Nazwisk tych o- 
sób samobójca nie wskazał. 


KRONIKA. 


= Z prasy. Z dniem 1 Hpca 
r. b. zacznie wychodzić w Warszawie 
„Polski przegląd kolonjalno-spożywczy* 
dwutygodnik poświęcony interesom han- 
diu kołonjałnego i związanych z nim 
dziedzin, a więc przemysłu restauracyj- 
ñego, cukierniczego, hotelowego, piwne- 
go itd, Redaktorem i wydawcą powyź- 
szego pisma jest p. Aleksander (iranke, 


= Skon. 

W sobotę wieczorem zmarł ś, p. 
Henryk Kotłubaj, długoletni redaktor i 
wydawca „Rolnika i Hodowcy”, inspek= 
tor weterynaryjny gub. werszawskiej, 
prezes Tow. rybackiego, przeżywszy lat 
60. Wysoce wykształcony, w sprawach 


bowiem wiadomem, że spekulanci 
lichszego gatunku z Berlina, 
ga a w części i Warszawy, rozpuścili w 
celach osobistych kłamliwe wieści. 
Rada zarządzająca zatwierdziła spra* 
wozdanie dyrekcji drogi żel. zarok 1910 


naj- 
Petersbur- 


i bilans na rok 
eksploatacji 


1911. 


sprawozdanie z 
drogi i 


etat na rok bie- 


žący. 

Akcjonarjusze otrzymali 11 i jedna 
czwartą procent dywidendy od akcji za* 
sadniczych oraz 8 i jedna czwarta procent 
dywidendy od akcji pożytkowych, 


Przewidywana jest budowa kołel 
Warszawa—Radom. W tym celu mają 
być wypuszczone obligacje na sumę 20 
miljonów rubli bez gwarancji państwo 
wej. 

= Główny zarząd poczt i 
telegrafu zawiadomił tutejsze urzędy 
telegraficzne, że od 1 lipca rozpoczyna 
się bezpośrednia wymiana przesyłek z 
z przekazami pieniężnemi między Rosją 
a Danją. Największa suma przekazu dla 
przesyłęk z Rosji ogrgnicma się dọ 400 
pol, dlą przęgyłęk z Danji do 720 ko= 


MIEJSCOWA. 


= (r) Z pliedzieli, Dzięki „nad- 
ogodnemu" dniu wczorajszemu nłewie- 
A osób wczoraj prażyło się w ścianach, 
Powszechnie wolano prażyć się na 
wolnem powietrzu, ewentualnie w cieniy 
suchotniczych drzew szukać nie dającej 
się znaleźć ochłody. 

Więc tedy pod hasłem; niech żyje 
sodowa wodal tłumy zapełniły wazyśte 
kie zielone konarki terytorjum miejskie- 
go i zamiejskiego, 


Nad wieczorem hasto powyższe 
zmieniło się o tyle, że wodę sódową 


Nierównie gorszem powodzeniem 
„Cieszyła“ się zabawa urządzona w par: 
ku „Źródliska” na kory Gniazda łódz. 
kiego. Publiczności było bardzo małó a 
i tej uprzyjemniono pobyt zaledwie pto- 
dukcjami estradowemi. sĘ 


Z górą 600 osób zgroma 
bawa drukarzy w ei A donaa 8. 
rządzona sposobem korporacyjnym z4- 
bawa ta, jak i zeszłoroczna, tradycyjnie 
sympatyczna, zjednoczyła pòd godłem 
szlachetnej rozrywki dziatwę Gutenberga.: 
Bawiono się wyśmienicie do późnego 
wieczora w zgodzie i narmonji, rzadko 
widzianych na zabawach pabiiczny ch. 
Efektowny skok „z wieży w 
promieni*, nie przestaje w 
dzielę ściągać tłumów t. áw. ludowej p 
bliczności do Leśniczówki, Wez i 
4 górą dwa tysiące osób z 
głowami wyczekiwało na tę ni i 
zną i„. niezdrową atrakcję, "wp 


Słowem dzi*ń wczorajszy 


mile w pamięci ludzi p którym å 
śznie się należy, aby milę irl 
H , 
w 


—za co sią bawić w swi 

= (n) Lot Łódź — Pa i 
wa. W najbliższej przyszłości, w ka$-. 
dym razie nie później, jąk w przedłąg 


skich. +. i 
Lot ten, mógłby się odbyć | wo4ěģ- 
niej, gdyby nie to, że podam aea 
aeroplan braci Ch., ylegt usakodssnigi 
które wymagają reparacji około 19, dni. 
Na dzień, lob dwa przed terming 


$ Zy 


A 
N 


o Groźny pożar. 

dniu 12 czerwca r, b. o 4 wior- 
sty od miasta we wsi Janowice pod 
Koninem spłonęło pięć osad włościań- 
skich, przyczem, niestety, padła  oliarą 
ognia kobieta, właścicieika jednej z tych 


osad, która, pragnąc uratować cząstkę , „___ Nieprzeliczone tłumy zwabiły umiejętnie 
swego mienia, pozostałego w chałupie, = Zebranie akojonarju- aa ah (i sèd A pó Boot 
nie zdążyła uciec przed nawałą dymu i szów dr. žel, Gwarsz.wied. 


płomieni, wkraczających do wnętrza nie- 
bezpiecznej budowli. 
t Odbicie więźnia. 
waj stróże z pow. lubartowskiego, 
$an Szostak i Marcin Miduch prowadzi- 
H aresztowanego Szmula Oberledera O= 
kutęgo w ręczne kajdany, do lubelskiego 


policmajsta. 
Na ulicy Lubartowskiej w Lublinie 
przed żelaznym mostem stała gromada 


jwan Bunin, 


WIES. 


(Dierewnia) 
Tłomaczone z rosyjskiego. 
(Ciąg dalszy) 

Na lewo od drogi prowadzącej z gumien 
de dworu, stała obora i budynek dla służby. 
Za budynkiem dła służby znajdował się ogród 
wiśniowy; u brzegu ogrodu drzemał na słoń- 
cu stary domek, prawie naprzeciwko niego 
ciągnęły się spichlerze, stojąc tyłem do Dur- 
nowki i szerokiego odłogu. Z ganku można 
było widzieć połowę wsi, a za spichrzem staw 
i kawałek przylądka: wiatrak i szkołę. Słońce 
wachodziło z lewej strony, po za polami, po 
za koleją żelazną, widniejącą na horyzoncie. 
Rankami nad stawem uaosila się chłodna i ja- 
gna mgła, z ogrodu szedł zapach czarnych 
i czerwonych liści, jabłek, burzanów i rosy. 

Pokoje były małe i puste. W gabinecie 
wykiejonym staremi nutami, zasypano żyto, 
tylko w „sali“ i w pokoju gościnnym stało 
kilka krzeseł wiedeńskich z porwanemi sie- 
dzeniami oraz wielki rozsuwalny stół. 

Okna pokoju gościnnego wychodziły na 
ogród. 

Tam na wytłoczonej, pokrytej rypsem 
ptomanie, prawie przez całą jesień nocował 
Kużnia, nie zamykając okien i nie zdejmując 
odzienmia. Podłogi nigdy nie myto, za kucharkę 
służyła tymczasowo pewna wdowa, pochodzą- 
ca z jednodworców, była to dawna kochanka 
młodego Durnowo. Musiała biegać do swych 
dzieci, gotować jadło nie tyłko dla Kuźmy i dla 
siębie. 

Rano Kuźma sam sobie nastawiał samo- 
war, potom siadał w sali przy oknia i pil 
herbatę 4 |abikami, 


rolniczych wważany był za powagę. Wy- 
dał „Weterynarję gospodarską* i 3-to= 
mową „Emnyklopedję rolniczą”, 

Dzięki załżtom serca i charakteru, 
szyi się ogólną sympatją i szacun- 
kiem. 


W sobotę wieczorem odbyło się zębra= 
PR Far aa drogi żel, waąrsz»- 
w. 


Na wstępie posiedzenia zabrał głos 
baron Leopold Kronenberg w tyle ob- 
chodzącej sfery finansowe  obiegającej 
wieści wykupu przez rząd drogi żel. war.- 
wiedeńskiej i zaznaczył dobitnie, że nie- 
ma żadnej podstawy do przyjmowania 
na serjo krążących pogłosek. Stało się 


po łódzku. 


skok do stawu i wiele 


Bledermana przy ul, 


których 
czynku, 


W świetle porannem, śród jasnej mgły, 
unoszącej się nad paśnikami, przechodził rano 
pociąg — pozostawiając po sobie różowawe 
kłęby dymu. Z kominów we wsi szedł gęsty 
dym. 

Ogród pachniał świeżością, spichlerze zaś 
połyskiwały pokryte szronem srebrzystym. 
W południe słońce stało nad samą wsią, na 
podworzu było jasno i ciepło, w ogrodzie zaś 
cicho roniąc swe liście czerwieniły się lipy 
i klony; cała przestrzeń, uche przezroczyste 
powietrze polne pełne były ciszy i spokoju. 
Gołębie ogrzane słońcem, przez cały dzień 
spały na słomianym dachu budynku dla służ» 
by, którego świeża, żółta słoma doskonale 
harmonizowała się z jasnem błękitnem niee 
bem, 

Po obiedzie — robotnicy  odpoczywali, 
wdowa wracała do domu, Kuźma zaś się wa- 
łęsał, Szedi do gumna ciesząc się słońcem, 
suchą drogą, zeschłymi burzanami, późnymi 
niebieskimi kwiatami eykorji i cicho unoszą- 
cym się w powietrzu puchem ostu. Paśniki 
lśniły się w promieniach słońca, srebrzystą 
siecią pajęczyny, pokrywającej ich niezmie- 
rzone obszary. W ogrodzie na zeschłych io- 
pianąch siedziały szczygły. W gumnach śród 
głębokiej ciszy, w miejscach wystawionych 
na słońce, goriiwie śpiewały świerzszcze... 
Przeszedłszy wał, Kuźma wracał przez mały 
zagajnik jodłowy 1 ogród do domu. W ogro- 
dzie gawędził z mieszezanami dzierżawiącymi 
ogród, z Młodą i Kozą, zbierającemi opadłe 
z drzew owoce; chodził z niemi nawet tam 
gdzie śród gąszczu pokrzyw owoce leżały 
ukryte najbardziej. Czasami zaglądał do wsi, 
do szkoły... 

Koza zdumiewała go swem zdrowiem, 
tępością pełną wesela i swemi bezmyślnie 
jiskrzacemi sie Qnrvma. Mlada była piękna 


zamieniła gulardowa i karbolowa 
wypadki z kroniki Pogotowia). 
naogół było wszystko w porządku, f. j. 


Najwięcej publiczności zgromadziła 
zabawa w Helenowie na „Bykur Chollm", 


dotrzymane) atrakcje, jak wzlot balonu, 
in. 
wzniósł się kaliszanin p. Józef Mięczy= 
gławski, Balon spadł na dach fabryki 
Widzewskiej. 
zakończenie zabawy sposobem pyrotech- 
nicznym wykonano transparent, 
brażający 30-lecie instytucji, 
w takim natłoku nie brakło złodziei, z 
trzech ujęto na gorącym us 


lotu, bracia Chlebowscy, iwąz z ekapóf". 
tami wyjadą dia obrania startu (.PQ 
mieszczenia 


spp jn y 


patrz 
atem 


drogę. Podczas lotu, ç 
krotne lądowanła, w  cełu 
się w benzynę. a 
Technicznymi warunkami, w jakich 
powinien znajdować się asrQQiśh, ~“ 
muje się inżynier Goldman. EQ $% 
wzlotu nastąpią oddzielne: zawiadomie- 
nia, ; 
= (st) Otwarołe 


rzemieślniczej. Wczoraj, W tym- 
czasowym lokalu w domu Stowafi 
Warm" 


ra s) 


Balonem 


Na 


wyo- 
Oczywiście 
nią strzeleckiego na Ą 
odbyło się uroczyste zebranie 

powstałej Resursy rzemieślniczej. 4 


i dziwna, Milezała przy nim, jak przy Tighonie, 
nie można było wydobyć z miej słowa, cz 
gdy tylko się oddalił, śmiała się głeśno, prze- 
komarzała z mieszczśnami | najniespodziewe-, 
niej zaczynała śpiewać: (19 

„Niech mnie biją, wymyślają, — 

Moje oczki przemrugają.* 

Żołnierz — nauczyciel głupi od urodzenia, 
podczas służby w wojsku xgłupłał de reszty. 

Z pozoru był to sobie zwykły ryżawy 
chłop, lat mniejwięcej czterdziestu. Lecz wy” 
rażał się tak niezwykle, zachowywał się tak 
niemądrze, że trzeba było wznesić poprostu 
rące do nieba, Nie wiadomo z jakie go powo- 
du uśmiechał się wciąż przebiegle, patrzał 
protekcjonalnie na rozmawiająęego i mrużąc 
oczami, nigdy nie odpowiądał wprost na za: 
pytanie. à 

— Jak cię uczcićł — zapytał go Kuźma 
podczas pierwszej swej bytności w szkole, 

Żołnierz zamyślił się i przymrużył oczy. 

— Bez imienia owca jest baranem, — 
wreszcie nie śpiesząc się, odpowiedział — Lecz 
z kolei i ja was się zapytam: Adam — ozy to 
imię, czy nief 

— Imie. 

— Dobrze. A ile naprzykład ludzi zmarłt 
od tej pory? 

. — Nie wiem, — odpowiedział Kuźma, — 
Lecz do czego zmierzasz? 

— Do tego wiaśnie, że tego nie możem 
zrozumieć od urodzenia. Weżmy naprzykład 
jakiegokolwiekbądź  buntownika. Buntujesz 
się? Buntuj się kochanku! Może zostaniesz 
feldimarszałkiem! Tylko to nie przeszkadza, 
by cì w iepszych warunkach ściągnięto port- 
ki przy egzekucji. Jesteś chłopam? Orz. Bed: 
narzem? Wtedy znaj swe rzemiosło. Ja ne 
przykład, jestem żołnierzem i konowałem 
Niedawno temu. będąc na jarmarku — patrzę 
i widzę, że jeden koń ma nosaciznę. 


O godz. 4 po poł. przybył biskup 
K. Riszkiewicz w towarzystwie prałatów 
ks.cTvmienieckiego i ks. Rembielińskie- 
go. kanónika ls. Szmidła | ks. Al- 
brechta. 

Biskup został powitanym przez za- 
cząd reśiirsy, pfzyczem drużyna Śpiewa 
cza tejże Resursy wykonała śpiewy o- 
kolicznościowe. 

Członek zarządu, p. Szybiłło, zwró- 
cił się z przemówieniem do przybyłego 
biskupa, wyłuszczając cele i zadania re= 
sursy. 


W odpowiedzi biskup  Ruszkiewicz» 
w dość długiej przemowie, zachęcał do 
wytrwałości w pracy i solidarności i ży- 
czył, aby resursa rozwijała się pomyśl- 
nie na pożytek społeczeństwa, 

' Następnie odczytano akt otwarcia 
Resursy, spisany w tak zatytułowanej: 
„Złotej księdze“ ku wiecznej pamiątce, 
Akt ten podpisany został przez biskupa, 
duchowieństwo, zarząd, przedstawicieli 
prasy, delegatów i ćzłonków Resursy, 
Przy tej okazji wniesiono toasty na 
cześć biskupa, delegatów, oraz zapro- 
szonych gości. 

O godz. 4 i pół, biskup Ruszkie- 
wicz, wraz z duchowieństwem, opuścili 
tymczasową siedzibę Resursy, pozostali 
ząś przystąpiii do spożycia wspólnego 
obiadu, który przeciągnął się do godz. 
7, wieczorem, 


Podczas uczty przemawiali: członek 
zarządu p. Szybiłło, delegaci zamiejsco - 
wych resurs rzemieślniczych, komendant 
łódzkiej straży ogniowej ochotniczej, p. 
Zoner, oraz przedstawiciele prasy. 

Na otwarcie Resursy, między inne- 
mi, przybyli delegaci resurs rzemieślni- 
czych z Warszawy, Płocka, Kalisza, 
Częstochowy, Łowicza i Pabjanic, oraz 
dwaj delegaci |V' sekcji rzemieślniczej 
przy "Towarzystwie popierania przemy- 
słn.i bandłu. w Warszawie, 

Prócz, tego nadesłano wiele depesz 
gratulacyjnych, między innemi od Re- 
Sursy rzemieślniczej w Radomiu i ód 
stowarzyszeń rzemieślniczych w War- 
szawie, l 

„Resursa tymczasowo mieści się w 
domu i lokalu Stowarzyszenia strzelec 
kiego na Wodnym Rynku, które to 
Stowarzyszenie pozwoliło korzystać ze 
swego lokalu członkom Resursy w prze- 
ciągu jgdnego roku bezpłatnie, 


Zarząd Resursy stanowią, między 
innymi, pp.: Wagner — prezes, Śchiis- 
ler — wicepreżes, Piotrowski sekretarz, 
Adamczewski —biblotekarz i Bawarski— 
gospodarz. 


Natychmiast podchodzę do 


KURIER ŁODZTKI— 26 reeprwca 1011 rokm 


Zarząd Resursy został upoważnio: 
ny przez ogólne zebranie do nabycia 
własnej nieruchomości, co wkrótce ma 
nastąpić. Jest w projekcie nabycie nie- 
ruchomości nr, 117 przy ulicy Widzew: 
skiej. 

= (n) Fakrykanci i woja» 
żerowie. Wediug przyjętego w Ło- 
dzi zwyczaju, stosuaki między fabrykan: 
tami i wojażerami, regulują się przy po- 
mocy umów ustnych, ponieważ zaś 
sprzedaż tutejszych wyrobów, za po- 
średnictwem wojażerów z każdym ro= 
kiem się zwiększa, w praktyce wynika 
wiele nieporozumień i sporów, które nie 
mogą być przewidziane ani przez piś- 
mienne, ani przez ustne umowy. 

Wskutek. tego zgromadzenie kupców 
m. Łodzi postanowiło opracować ogól- 
ne przepisy dla wzajemnych stosunków 
między fabrykantami i wojażerami, W 
tym celu rada kupców wybrała z pośród 
słebie specjałną kómisię dla opracowa 
mia odnośnych przepisów. Ostateczny 
termin na Opracowanie pomieaionych 
przepisów wyznaczono na 15 wrześnią 
r. b 

Pierwsze posiedzenie komisji, odbę- 
dzie się dzisiaj 'o godzinie 6 wieczo* 
rem, 

== (k). Osobiste, Dodatkowy 
sędzia przy zjeżdzie pokoju p. Smirnow, 
wyjechał na urlop, zastępować go bę- 
dzie drugi dodatkowy sędzia Sorokin. 
Naczelnik dyrekcji naukowej p. Głazow 
wyjechał na urlop na 3 mies, zastępuje 
go inspektor szkół elementarnych p, 
Szczegiłow. 

= (r) Przeciw pożarom. Z 
powódu spalenia się magazynu przy ul. 
Wodnej, zarząd drogi żelaznej fabrycz= 
no»łódzkiej przystąpił nareszcie do zor- 
ganizowania straży ogniowej. Kapi- 
talny w szczegółach pomysł został usku- 
teczniony. 

A więc.. najpierw kapitanem stra: 
ży zamianowano zawiadowcę st, Łódź 
fabr. p. Dmochowskiego, w obecności 
którego dokonano prób organizacyjnych; 
dalej — sikawki uznano za... zbyteczne 
i zastąpiono je używanym do gaszenia 
pożarów aparatem  „Minimax* Ça- 
łą zaś straż podzielono na osiem ko- 
lumn. 


Jest więc zatem nadzieja, że w ra- 
zie nowego groźnego pożaru ten ostat- 
ni zostanie ugasżonym.. przy pomocy 
miejskich oddziałów straży ogniowej. 

== (n) Sprawy emigracyj" 
ne. Naznaczone na dziś zebranie człón- 
ków łódzkiego Oddziału petersburskiego 


stane weg © — Więc mów. 


Towarzystwa dia‘ spraw emigracyjnych 
w kwestji udziału w kongresie emigra- 
cyjnym w Wiedniu, z przyczyn nieprze- 
widzianych zostało odłożonem. 

= (r) Z Tow. abstynentów 
„Przyszłość, . Na zebraniu wczo- 
rajszetmi przewodniczył p. Władysław 
Danecki, 

Sprawozdanie ze zjazdu delegatów 
Tow., odbylego dnia 18 czerwca r. b, 
zdawał p. W. Danecki. 

Następnie zawiadomiono członków, 
iż Tow. otrzymało pozwolenie od gu- 
bernatora piotrkowskiego na urządzenie 
w ciągu lata 6 zabaw. Z tej więc okazji 
postanowiono zwrócić się do prezyden: 
ta o pozwolenie na urządzenie pierwszej 
zabawy w dniu 2 lipca w lesie Konstan- 
tynowskim, a zas w końcu lipca posta- 
nowiono urządzić inajówkę w Głownię, 


Wybrano w tym celu specjalną kos 
misję, złożoną z 14 osób, której zada- 
niem będzie urządzenie zabaw, aby były 
miłe dla każdego, 

Postanowiono zwrócić się do głów- 
nego zarządu Tów. w Warszawie z pro- 
śbą o to, aby wydrukowano bilety człon- 
kowskie w ten sposób, aby było można 
na drugiej kwiłować składki miesięczne. 

W końcu uzupełniono zarząd przez 
wybranie na gospodarza p. Michała Da- 
roszewskiego, zastępcy prezesa p. Żyg: 
munta IThewsa, zastępcy sekretarza p. 
Stanisława Grobińskiego, zastępcy skarb- 
nika p. Bolesława Suchowicza t bibijo* 
tekarza p. Władysława Nowickiego. 


= (g) Z więzień, W więzieniu 
przy ulicy Długiej w dniu wczorajszym 
było aresztowanych 149, w tem 100 
rnężczyżn i 49 kobiet, w więzieniu zaś 
przy ulicy Milsza było 351 aresziowa - 
nych. 


(kj Zmiana własności. 
Plac na rogu Ionsianiynowskiej i Dtu- 
giei, gdzie mieściła się kwiąciaruta Ju- 
ljusza Ciernota, nabyli Br. Bernheim za 
80,000 rb. 

Na placu tym mą stanąć 4-pięlrowy 
dom z ogromnymi sklepami na par- 
terze, 


= (k) Z sądu okręgowego” 


H-gi wydział karny piotrkowskiego są- 
du okręgowego rozważał następujące 
sprawy: 

1) w pierwszej był oskarżony, już 
pozbawiony poprzednio praw, przywile- 
jów, m. gm. Zamość, noworadomskiego 
powiatu, 25-letni Kazimierz Dunajczyk o 
ucieczkę z miejsca zesłania. 


W dniu 13 grudnia 1910 roku na 


sposób jej 


Górnym Rynku zatrzymany został Du: 


najczyk, który zeznał rew irowemu Ti 
moszczukowi, iż w 1906 roku z wyroku 
piotrkowskiego sądu okręgowego  0są- 
dzofy był na zesłanie ciężkich do robót 
karę tą odsiedział, a następnie uciękł 
z miejsca zesłania. 

Rzeczywiście, jak się okazało D. 
skazany został na 4 lata 7 miesięcy 115 
dni ciężkich robót, a następnie 
ora do Zabajkalskiego kraju, zkąd-q. 
ciekł. . 

Na sądzie oskarżony do winy 
przyznał. 

Skazany został na 3 
robót. 


2) Następnie odpowiadali: m. Ba: 
tut, 26 letn. Feliks Swaczyński, 17 letn. 
m, gm. Brzeźwin, kaliskiej gub,, Aleksan- 
der Krzemiński pozbawiony praw, tegoż 
powiatu 41 letn. Julianna Krzemińska, — 
pierwsi oskarżeni o to, iż w dniu 
maja 1910 roku po wspólnem porozu-. 
mieniu się skradli ze sklepu kKolonjal- - 
nego Antoniego Banachówskiego przy 
ulicy Piwnej nr. 21, towaru na sumę 
mniej jak 300 rubli, przyczem dla speł- 
nienia kradzieży wyrznęli dziurę w- 
drzwiach sklepu i weszli do . takówego, 
a Krzemińska, iż, więdząc zkąd pocho: 
dzi towar, ukryła go; 


Po zbadańiu świadków sąd skazał 
Swaczyńskiego po pozbawięniu praw f 
przywilejów, na zesłanie do rot aresztan* 
ckich na 1 rok; Krzemińskiego na 4 
m. więzienia, a Krzemińską uniewinnił, | 

3) W ostatniej sprawie odpowia» 
dali m. gm. Kamienica Polska, 
częstochowsxiego, 15 leini Stanisław 
Woźniak; 16 letni Aleksander Prokofiew 
m. smoleńs«.żj yub, 17 letni Włodzie 
mierz Budmczeako m, Charkowa gm. 
Drużewiea, luoeiskiej gub, IKelman Leine 
wald, 48 lat i Chaja- Lejawald, 46 lät 
m, gm. Przerąb, 48 ielni Zysman L0- 
broszycki, m. Łodzi Fajya Goldstajn, 53 
lat i m. gm. Faienta, warszawskiej gub, 
Karolina Jewsiejenky, 58 lat, oskarżeni 
jedni o Kradzięz, a arudzy o Kupno 
kradzionych chiusiek z fabryki Henryka 
Fuksa przy uiicy Spacerowej mr. 1, ug 
sumę 2.500 rub. l 

Sai SKavaj yg Wrsdzież Woźniaka, 
Prokofiewa. Budniczenkę no 4 miesiące 
więzienia, K, Lejnwalda, . Dobroszyckie > 
go, Ch Lejawald i Jewsiejeńnko za ku 
pno kradzionych rzeczy po 25 rub lub 
7 dni aresziu, 

Goldstejnową uniewinuiuno 

(k) Echą rabunku wa 
dworze. Naclk wodu. Saia 


się. 


13. 


życia. Z niczem nie ukrywała się: 


i mówię: tak i tak wasza wielinożności. 

„A czy będziesz umiał zabić piórem tego 
konia?" — Z największą przyjemnością! 

— Jakim piórem? — zapytał Kuźma. 

— No, gęsim. Wziąłem,  sporządziłem, 
pchnąłem w odpowiednią żyłę, dmuchnąłem 
nieco w piórko, — i skończone. 

Rzecz zdaje się prosta, a sprobuj tylko! 

Żołnierz przebiegle mrugnął okiem i stus 
kna? palcami w głowę: 

— Zdaje się, źe tutaj jest jeszcze olejek, 

Kuźma ruszył ramionami i zamilkł. Prze- 
chodząc obok wdowy, od jej syna Sieńki, 
dowiedział się, jak się nazywa ów żołnierz. 
Okazało się, że — Parmen. 


— No, i cóż wam zadano na jutro? — 

dodał Kuźma, patrząc z ciekawością na ogni- 
stą czuprynę Sieńki, na jego zielonawe oczy, 
piegowatą twarz, szczupłą postać, oraz popę= 
kane od błota i tarcia ręce i nogi. 
Zadania, wiersze, odpowiedział 
Sieńka, szacząc na miejscu i przytrzymując 
iawą ręką swoje krótkie porieczki, prawą, 
zaś, podniesioną do góry nogę. 

— Jakie zadania? 

„= Policzyć gęs. Leciało stado gęśi... 

— Wiem — rzekł Kużma. — Co więcejł 

— Jeszcze myszy... 

— Czy masz także policzyć ? 


— A jakże? Biegło sześć. myszy, niosąe 
po sześć groszy, — zamamrolał szybko Sień- 
xa, patrząc z ukosa na Kużmy srebrny łań- 
cusżek od zegarka, — Jedna twniejsza mysz 
posla iwa grosze.. lle będżie,,, 

— Doskonale. A co za wiersze ? 

Sedasa Opuścił oge, 
— Wiersze — „Kto tgo?“ 
— Uiniaszł 


ro Bnn M 


' madę o oajmniejszym wypadku, 
„ale we wei, Zresztą wszysoy znali dęnkoDsia 


Sieńka jeszcze szybciej zamamrotał o jeż- 
dzcu jadącym nad Newą, gdzie stały tylko: 


Jodły, sosny i mech bury... 


— Siwy — rzekł Kużma, — a nie bury, 
— Niech będzie siwy, — przystał Sieńka 


L A któż był tym jeżdźcem? Sieńka za- 
stanowił się, 
— Czarownik, — odpowiedział, 


— Dobrze. A powiedz matce, aby cię cho- 
ciaż na skroniach ostrzygła. Wszak gorzaj 
ci z tem, gdy cię nauczyciel drze za włosy. 

— Trafi i do uszu, — rzek! pełen prze- 
konania Sieńka, chwyt! jąx się za nogę i ska- 
cząc znów po wygonie 

Przylądek I Durnowka. fi: bywa prawie 
zawsze pomiędzy sasiadu q* mi 7e soba wios- 
kami, żyły w bezustannej nianrzyiaźni i wza- 
jemnej pogardzie. Przylądkowi uważali dur- 
nowców za rozbóiników i przybłędów, dur- 
nowcy w tenże sam sposób traktowali—przy* 
lądkowych. 

Nie dosyć tago: Darnowka była „pańska“, 
na przylądku zaś przy stawie mieszkali „ga!- 
many“, jednodworcy, a raczej rasztki jedno- 
dworców, którzy wyamigrowali do tomskiej 
gubernii, co jeszeze bardziej pogłębiało wza- 
jemna niechęć. Wieczorem lub nocą przyląd. 
kowy nie mógł przejść przez wieś, nie nara- 
żając się na oberwanie kamieniem po gło wie. 


po za sferą 
Niewysoka 


Tylko wdowa pozostawała 
wszelkiej niezgody | nienawiści. 
szczupła, akuratna, żywa, była w obejściu 
równa, przyjemna i uważna. Na przylądku 
znała każdą rodzinę, tak jak swoją własną, 
w Durnowce zaś zawiadamiała pierwsza gro= 
jaki zdarzył 


przed kimkołwiekoądz, spokojnie i z prostóe 
tą opówiadata 6 swym mężu, o Durnowie, 
o tem jak po jego wyjeżdzie stała się sirýs 
czycielką. 


— (Co robić, — mówiła wzdychając. —Bie* 
da była okrutna, chleba nie starczyło na przed: 
nówek, Prawdę powiedziawszy, kochał 
chłop, ale musiał sty upokorzyć. Pan dał 
mnie pełne trzy wozy żyta. „Jakże 1o 
byćł — mówię do chłopa. — „Stało się, idź, 
rzęcze*. — Pojechał po żyw. dźwiga miarę 
za miare, a łzy mu płyną z oczu Kap — kap 
kap — kap. 


Ło 
moze 


i zamyśliwszy się, rzekła z uśmiechem: 
— Potem zaś i pan wyjechał i mąż udał 
się do. Róstowa, zaczęłam stiręczyć jedno 
drugiemu, jak tylko się dało... 
Rożpustne z was kundle, wybacz mi Panie! 


Rozmowa z nią była zajmująca, tylko nie: 
wiadomo, kiedy byłę można z nią rozmawiać? 
Cały dzień, nie zakładając rąk, pracowała, w. 
nocy zaś cerowała, szyła i kradła co się dało 
przy kolei żelaznej. Pewnego razu nocą, Kuž 
mma, pojechawszy do Tichona i jadąc pod gó: 
rę, o mały włos, że nie umarł ze strachu: nadi 
zatopionemi w ciemnościach paśnikami ně 
tle zaledwie widzialnej zorzy, rosło wciąż cos 
czarnego i ogromnego, idąc prosto na Kuzmęi 

— Kto tòf — zapytał słabym głosem 
ściągając lejce, 

— Och! — cicho oraz trwożnie, z trzas 
kiem rozsypując się po ziemi, zawołało te, c 
tak szybko i grożnie rysowało się na niebie, 
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źzęgo uprzedził banki i kasy oszczędno- 
ści, by nie nabywały listów zastawnych 
oznaczonych nr: 30,210, 36,641, 3,896, 
38,697, 4,125 po 1,000 rb. każdy. 

Listy te zostały zrabowane admini- 
stratorowi majątku Qóra Bałdychowska 
"p. Frawińskiemu. 


= (g) Rabunek. W sobote 
wieczorem, przy zbiegu ulicą Południo- 
wej i Wschodniej, na przechodzącego 
Emila Wiese, zamieszkałego przy ulicy 
Piotrkowskiej nr. 228, napadło trzech 
śdrabów, z których dwuch przytrzymali 
'g0, zdusiwszy za gardło, trzeci zaś zért- 
wał mu zegarek z dewizką, wartości 25 
rubli, poczem bezkarnie zbiegli. 

== (a) Oszust i rakuś, W so- 
bote, w tramwaju nr. 8, jakiś młodzie- 
iniec prosił konduktora o zamianę zło- 
tej monety, wartości 10 rubli, na papie- 
rowe. Ponieważ konduktor nie miał 
takich pieniędzy, więc jeden z pasażerów 
Jan Leonard Bek, zamieszkały przy ulicy 
Mikołajewskiej nr. 24, pragnąc usłużyć 
młodzieńcowi wyjął papierek 10-rublo- 
wy i wręczył mu go, żądając wzamian 
złotą monetę, lecz młodzieniec wziąwszy 
pieniądze, wyskoczył z tramwaju | zbiegł. 


= (ú) źwierzęcy mord. W 
mocy z soboty ma niedzielę przy ulicy 
(Polnej nr. 42, pod odkrytem niebem 
dokonano przerażającego swą ohydą 
mordu, na myśl o którym, wprost krew 
<ierpnie w żyłach, ! 
miej» 
Jana 


Oto we wskazanem powyżej 
cu  zarźnięto przechodzącego 
Rychlika, robotnika lat 30. 

Zbrodniarze wprost pastwili się nad 
zamordowanym, gdyż ciało jest niemal 
Jiteralnie porżnięte na kawałki. 

Oszpecony w tak okrutny sposób 
trup ofiary imordu, pozostawiono na 
aniejscu do dalszych rozporządzeń władz 
sądowych. 

Jak się dowiadujemy, w związku z 
opisanem powyżej ohydnem morder- 
„stwem, policja zaaresztowała dwuch Q- 
sobnmików. 

| = (g Zagadka śledcza. W 
sobotę zarząd fabryki Bennicha przy ul. 
4Łąkowej nr. 14, wysłał inkasenta Pawła 
(Tretjakowa, zamieszkałego przy ulicy 
(Benedykta nr, 94, do zapłacenia wekslu 
«dawszy mu 100 rub. 

Po niejakim czasie Tr. wrócił z po- 
„wrotem i zawiadomił, że w chwili kiedy 
cnajdował się przy zbiegu ulic Andrzeja 
à Wólczańskiej, otoczyło go trzech ban- 
ddytów i grożąc rewolwerami,  wcią- 
„gnęli do bramy jednego z  poblizkich 
«domów, lecz «tórego mianowicie wska- 
zač nie umie, i tam zrabowali mu 190 

- rub, 

| Zawiadomiona o wypadku policja 
wszczęła śledztwo,podczas którego opo- 
wiadanie Tr. uznano za... fantastyczne. 
= (a) Pijany i trzeźwy, W 
sobotę późnym wieczorem, ufaczywsży 
się wódką robotnik Józef Endert, za- 

‘mieszkały przy ulicy Lipowej pod mr, 

(42, wracał do domu. Lecz wódka odję« 

ła mu pamięć, i zapomniał, gdzie miesz- 
ka. Wobec tego zaniechawszy poszuki- 
wań daremnycli, położył się w bramie 

domu nr. 2 przy ulicy Piotrkowskiej i 

zasnął snem sprawiedliwego. Zauważył 

' lo Antoni Denus, niemający określone- 

o zajęcia, ani mieszkania, i litując Się 
mad E. począł go budzić, lecz nie- 
wdzięczny Ei guiewał się na niego. Zra- 

Żony lą uejrzecznością, D. obraził się 
å caszedi, wyciągrąwszy jednak leżącemiu 
fy kieszeni woreczek, w którym zinajdo- 
iwało się 6 rubli, 

Całą lą przygodę widział stójkowy, 
kóry D. przytrzymał i, nie wierząc zar 
 pewnieniom Denusa o niewinności, zbu= 

dził Enderta i cała rzecz się wyjaśniła. 
Podczas rewizji znaleziono przy nim 
skradzione pieniądze, które oddano 
poszkodowanemu, a D. osadzóno pod 
kluczóm. 


= (u) Podczas pijatyki. W 
mieszkaniu Stanisława Lewandowskiego, 
przy ulicy Dworskiej 4, pomiędzy nim 
a subłokatorami jego: Stefanem Pawl- 
lońskim i Józełem Wasiakiem, podczas 
pijatyki, wynikła sprzeczka, która naa 
stępnie przeszła w bójkę, podczas któ- 
rej Lewondowski zadał nożem Pawiloń: 
Skiemu rang w giowę i rękę i Wasiako- 
„wi 3 many w głowę, 
Wini opatrzyło Pogo- 
dowie, krewkięgy gospodarza aresz- 
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='(g) Zabdjstwoe, W sobolę, 
około 11 wieczorem, do mieszkania Ja- 
kóba Marczykowskiego, przy ulicy Pol- 
nej nr. 36, wtargnął robotnik, 31-letni 
Jan Jasiński, zamieszkały przy ulicy 
Grinberga nr. 7, i wszczął kłólnię z 
kochanką Marczykowskiego, Apolonią 
Kaczmarek; od słów doszło do bójki, 
podczas której Jasiński poturbował bo- 
łeśnie IKaczmarkównę. W obronie K. 
stanęła matka Marczykowskiego, co wi- 
dząc Jasiński, wydobył nóż, którym za- 
dał M. dwie rany w prawą rękę. Pod- 
czas bójki do mieszkania wszedł i sam 
Marczykowski, który pragnąc obronić 
kobiety uderzył go kijem w głowę. 
Rozwścieczony Jasiński rzucił się Z Ro- 
żem na Marczykowskiego, lecz ten wy- 
rwał mu nóż, którym zadał j. cios w 
piersi. Jasiński padł trupem na miej- 
scu, gdyż M. przeszył mu nożem serce. 
Przygiądający się awanturze sąsiedzi 
zaałarmowali policję, która aresztowała 
zabójcę i odstawiła do 2 cyrkułu poll- 
cyjnego. Zwłoki zabitego Jasińskiego 
zabezpieczono dö zejścia władz żądo- 
wych. 


= (4) Napad.  Onegdaj około 
godziny 8 wieczorem na przechodzące- 
go ulicą Łagiewnicką Wincentego Szklar- 
ka, zamieszkałego przy ulicy Dworskiej 
nr. 4, napadło trzech drabów, którzy 
pobili go dotkliwie i nożem zadali trzy 
rany w głowę, oprócz tego 5, ma zła- 
mana lewą rękę poniżej łokcia, Za» 
wezwany lekarz Pogotowia, opatrzyw= 
Szy chorego odwiózł go do mieszkania. 
Odszukaniem napastników zajęła się 
policja. 

= (g) Kradzieże, W sobolę, 
wieczorem, w ieatrze Uranija, przy ulicy 
Cegielnianej nieznany rzezimieszek skradł 
Fenochowl Wuzakowi, zamieszkałemu 
przy ulicy Nowaka nr, Ó, zegarek z de- 
wizką wartości 20 rubli, 

Zamieszkały przy ulicy Konstanty- 
nowskiej nr. 16, Aleksy Romaszenko, 
zawiadomił policję, że w tych dniach 
przyjął na nocleg znajomego swego 
Stanisława, nazwisko którego nie jest 
mu znane, a który skradł niektóre 
przedmioty z biżuterji, wartości 30 rubli. 

Z podwórza domu nt. 17, przy ulicy 
Piwnej, nieznani złodzieje skradli spod- 
nie i kamizelkę, wartości 20 rubli, na: 
leżące do zamieszkałego w tym domu 
Józe,a Kejniga. Odszukaniem ich za- 
jęła się policja. 

Z mieszkania Lejbusia Szpiro, przy 
ulicy Nowomiejskiej nr, 24, nieznani 
złodzieje skradli palio, wartości 25 rb.; 
na ślad złoczyńców nie natrafiono. 

Z mieszkania Sziomy Sudela jam- 
nika, przy ulicy Przejazd nr. 59, niewia= 
dòmi złodzieje otworzywszy drzwi pod- 
robionym kluczem, skradi 50 rubli w 
gotowiżnie i różne domowe rzeczy war- 
tości 120 rubli. Odszukaniem złoczyń- 
ców zajęła się policja. 

== (z) Fałszywy alarm. Wczo- 
raj, o godz. 10 i pół rano wezwano 1 
i Il oddziały straży ochotniczej i straź 
miejską na ul. Piotrkowską pod nr. 115, 
gdzie na poddaszu ukazały się kłęby 
dymu. 

Ognia jednak nie znaleziono. 

= (p) Przy pracy. Przy ulicy 
Zarzewskiej nr. 39, na ciesię Adolfa Gu- 
cza, spadła z rusztowania cegła i okale- 
czyła mu lewę ramię, Pogotowie od- 
wiozło go do mieszkania na ul. Piwną. 

Przy ul. IKelma nr. 32, robotnik Mi- 
kołaj Rozicki, lat 66, przez upadek de- 
ski z rusztowania został okaleczony w 
głowę. 

= (p) Atak epiieptyczny. 
Przy ul. Ńonstantynowskiej nr. 19, po- 
mocnik stróża Jakób Krakowiak, lat 43, 
upadając podczas ataku epileptycznego, 
odnióst okalęczenie twarzy i Oczu. 


= (p) Brak dozoru. 9%»letni 
syn cieśli, Elwin Celmer, przy ul. Pasaż 
Szulca nr. 26, przez nieostrożność zbli- 
żył się do maszyny. Uderzony przez tą 
ostatnią, Odniósł okaleczenie twarzy i 
czoła. 

— Przy ul. Rejtera nr. 9 na Bału- 
tach, Karolina Bednarek, 6-letnia córka 
robotnika, ułegła okaleczeniu głowy przez 
upadek na nią faszyny, 

= (p) Przejechanie, Przy ul. 
Zielonej nr. 40, Rojza IKrakowska, có 
ka handlarza, lat 10, została przejecha. w 
przez wóz i odniosła okuleczenie nó, 


= (p) Mieforiuuni jeźdzcy 
Podczas wczorajszych w: ivów. PO% 
towie udzieliło pomocy trzem niefor.u 
nym jeżdźcom, którzy spadli z kun 
uiegii ogólnemy neiłuczeniu. 


= (p) Zagadkowy wypadek. 
Do 3-go cyrkułu zgłosił się w nocy z so: 
boty na niedzielę roznosiciel gazet, Jan 
Paszkiewicz, z raną w głowie, prosząc 
o opatrunek, Poszkodowanemu udzielił 
pomocy wezwany lekarz Pogotowia. 

= (p) Miłe sąsiedztwo. Przy 
ul. Lutomierskiej nr. 7, Dominik Bronie 
szęwski, mułarz, lat 48 i jęgo żona An- 
fonina, lat 45, zostali tak dotkliwie po- 
bici jakiemś ostrem narzędziem przez 
swych sąsiadów, że aż Pogotowie mua 
siało udzielić poszcodowanym swej po- 
mocy. 

= (p) Uderzena kamieniem, 
Przy ulicy Benedykta nr. 18, Zełka 
Konczęwska, córka kupca, lat 12, ude- 
rzona przez jakiegoś wisusa ulicznego 
kamieniem, odniosła ranę głowy. 
Krewki gospodarz. 
Przy ulicy Średniej nr. 144, Antoni O- 
rzechowski, robotnik lat 31, został u- 
derzony przez gospodarza ostrem narzę- 
dziem, Odnosząc okaleczenie czoła i 
ust. 


== (p) Rozprawy nożowe i 
napady. W Zubardziu na ulicy Grun- 
berga, napadnięto na krawcową Apolo- 
aje Kaczmarek, lat 24, i zadano jej nos 
żem ranę w lewą rękę. 

— Przy ulicy Józka nr. 14 na Ba- 
łutach, na małżonków Franciszka i Ma- 
rię Maćkowiaków napadli nieznani zło= 
czyńcy i zadali im nożami rany w gło: 
wę i ręce. 

— Przy ulicy Głównej nr: 18, na- 
padnięto w podwórzu na lzydora Pragę, 
robotnika, łat 26 i zadano mu  tępem 
narzędziem ranę w czoło: 


== (p) Otrucia, W sieni domu, 
przy ulicy Drewnowskiej nr, 36, znale- 
ziono w stanie nieprzytomnym, niezna- 
ną z nazwiska kobietę, lat około 20. 
Wezwany lekarz Pogotowia stwierdził o- 
trucie karbolem, 

Desperatkę odwieziono do szpitala 
Poznańskich. 

— Przy ul, Piotrkowskiej nr. 307, 
w celu samobójczym, napiła się karbo- 
lu służąca Eugenja Mucha, lat 20. W 
stanie groźnym odwieziono ją do szpi- 
tala Aicksandra. 

— Przy ul. Konstantynowskiej ur. 
16, otruła się karbolem służąca lat 17, 


Estera lckowicz. Lekarz Pogotowia 
stwierdził stan niemal beznadziejny i 
odwiózł Esterę l. do szpitala Poznań- 
skich. 


= (p) Skutki upału. Wczoraj, 
podczas poświęcania dzwonu w kościele 
św. Stanisława, Pogotowie udzieliło swej 
pomocy pięciu osobom,  zemdlonym 
wskutek upału i ścisku. 


ZAMIEJSCOWA. 


= (z) Pogrzeb. Onegdaj, z ko- 
ścioła pofranciszkańskiego w Łagiewni- 
kach, odbył sią pogrzeb księdza Apoli- 
narego Kędzierskiego. 

W obrzędzie tym wzięło udział kil- 
kunastu księży z parafji sąsiednich i 
kilkaset osób. 

= (z) Magły zgon.  Onegdaj 
rano w stajni pod nr. 2 przy ul. Błotnej 
w Zgierzu, znaleziono zwłoki żebrącz» 
ki Anny Danilukowej w wieku lat 76. 

Celem  skonstatowania przyczy” 
ny śmierci na zwłokach dokonana bę- 
dzie sekcja. 

= (r) „Wianki* w Rudzie Pa- 
bjanickiej. W nadchodzący czwartek 
odbędzie się w Rudzie Pabjanickiej za- 
bawa pod nazwą powyższą, urządzana 
przez p. Aleks. Stefańskiego, właściciela 
terylorjum, gdzie mieści się znany ło” 
dzianom Staw. À 

Jak już w swoim czasie donosiliś- 
my, p. Stefański przystąpił do oczysz= 
czania rzeczonego stawu, co już w pew- 
nej mierze uskuteczniono. Obecnie na 
stawie tym krążą łodzie eleganckie, nie- 
dawno sprowadzone z Nowege Dworu 
i Warszawy, a cieszące się wielkiem po- 
wodzeniem+* u letników i gości łódz- 
kich, 

Wogóle zanosi się na to, że w nie- 

dalekiej przyszłości Ruda będzie dobrze 
urządzonem miejscem wycieczek zamiej- 
skici dla łodzian, Przynajmniej stara się 
o to p, Stefański. 
(r Świnia przyczyną 
zabójstwa. Akt niezwykłego zdzi- 
czenia mial miejsce w przyległej do To- 
maszowa wsi Przysiadłowie: oto Świnia 
włościanina Jana Sosnowskiego, węszla 
w zboże szwagra jego, Wawrzyńca Wo- 
laka. 

Wolak chłop 40-letni, wpadł w to- 


"SMEV ZEW YO” 


ką pasję, że własnemi rekami udusił à 
wiele od siebie słabszego, bo 63-letnie: 
go Sosnowskiego. 

Sosnowski osierocił żonę i dziewię: 
cioro dzieci, 

Wolaka sprowadzono do aresztu v 


Tomaszowie, 

= (r) Śmierć w „glinian 
kach, Nasz korespondent z Toma 
szowa donosi: 

Trzej chłopcy: lgnacy Buczyński, 
Franciszek Kot i Józef Michalski, nie 
mając na opłatę „mostowego* umyślili 
przejść do Brzostówki w bród. 

Natrafiwszy jednak na głębię wszys: 
cy trzej poczęli tonąć, 

Buczyński, trzynastoletni zaledwiż 
chłopiec wyratował obu towafzyszy, Sa- 
memu jednak nie dopisały siły i poszedł 
pod wodę 


Wydobyto już tylko martwe zwłoki 
dzielnego dziecka, 

W chwili, gdy przesyłam tę kores- 
pondencię, dowiaduję się, że znowu uto- 
pił silę siedemnastoletni wyrostek, nie 
znany z nazwiska, 

Należy zaznaczyć, że „glinianki" na. 
sze pochłaniają rok rocznie sporą liczbę 
ofiar, własnej i... niewłasnej niecstroż- 
ności. 


TELEGRAMY. 


Po wizycie eskadry. 

Petersburg. Po odpłynięciu eska: 
dry amerykańskiej z Kronsztadtu między 
Najjaśniejszym Panem a prezydentem 
Taftem nastąpiła wymiana  telegramów, 
Na wyrażone przez Jego Cesarską Mość 
zadowolenie z wizyty eskadry na wodach 
rosyjskich, Taft wypowiedział głębokie 
uznanie rządu amerykańskiego za Ser. 
mocny przyjęcie marynarzy  amęrykań- 
skich. 


Podróż ministra. 

Rewel. Przybył tu minister masy- 
narki, i 
Prooes urzędników. 

Kijów. W sprawie urzędników ki- 
jowskiego zarządu fortecznego, sąd wo- 
jenny skazał za przedajność inżyniera 
Nadieżdińskiego na miesląc odwachu, 
inż. Kasjandera i urzędnika Sokolenko 
na usunięcie z zajmowanych stanowisk 
i grzywny. pozostałych jedenastu weie- 
winnił. 

Na Dalekim Wschodzie. 


Berlin. Z Pekinu nadchodzą tv 
wiadomości, że z powodu gane ro- 
syjskiej kanonierki do inu, władze 
chinskie oświadczyły, iż tø pogwał- 
cenie traktatu. Kome t kanonierki 
twierdzi, że nie ustąpi, ponieważ władzę 
chińskie nie są wstanie ucnronić rosyj- 
skich parowców irachtowych przed na 
padami chunchuzów. 


Reskrypt cesarski. 

Wiedeń. Cesarz zwrócił się do na- 
stępcy tronu z reskryptem, w którym 
wyraża swe najgłębsze uznanie za po: 
myślną jego działalność w sprawie pod- 
niesienia sił mórskich państwa. 

O prawa króla, 

Tyrnowo. Na posiedzeniu Zgroma: 
dzenia narodowego toczyły się rozprawy 
w kwestji nadania monarsze prawa zaa 
wierania traktatów bez udziału parlamen- 
tu, Włościanin Straszymirow żądał od- 
rzucenia projektu, oskarżał króla o spry» 
janie Austrji i wskazywał na niebezpie= 
czeństwa, zagrażające ze strony Austrji. 
Przewodniczący przerywał parokrotnie 
jego mowę. Roziegały się głośne pros 
testy większości, 

Po przerwie Geszow prosił, aby za- 
rzuty kierowano nie do króla, lecz de 
odpowiedzialnego ministerjum. Straszy- 
mirow zakończył swe przemówienie w 
sposób umiarkowany, prosząc, aby nie 
uchwalano prawa, które trudno będzie 
zmienić, jeśli na tronie zasiądzie osoba, 
nie zasługująca na takie zaufanie, jak 
obęcny monarcha. 

Czarnogórze i Turcja. 

Cetynjaa Na naradzie ciała dypio: 
matycznega król oświadczył © swem za- 
miłowaniu pokoju i pragnieniu za radą 
mocarstw unikania komplikacji z Turcją 
oraz zachowania neutralności w sprawię 
albuńskiej. 

Król wyraził ubolewanie, że amne- 
stja wyraża się niejasno o ulgach dla 
albańczyków, składających broń. Page 
turegki odnowiadział że” etpnóczycy w 
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cym i żądać bezwarunkowego podania 


się. 
Echa wyborów 
Drohobycz. Z przesłuchania całego” 
szeregu świadków z tłumu, do którego 
strzelano, zebrano już obszerny materjał 
dowodowy, Świadkowie zeznali sta=- 
nowczo, że dowodzący wojkiem porucz- 
nik zakomenderował: Fauer! Zołnierze, 
którzy strzelali do tłumu, nagabywani 


każdym razie otrzymają ulgi, przyrze- 
czone w listopadzie przez Bedriego ba- 
szę, tj. będzie im udzielone prawo od- 
bywania służby wojskowej w wilajecie 
skutaryjskim i będą zwolnieni -od podat- 
ku od owiec, 

Na dowód swego usposobienia po* 
kojowego kró! dowodził, że toleruje na 
terytorjum swojem na wzgórzu Jezior= 
skiem wzniesione przez turków forty, 
Król ma nadzieję, że Turcja wkrótce 
rozstrzygnie tę sprawę w duchu pożą” 
danym. 

Upadek gabinetu. 

Paryż. Odbyło się posiedzenie ra 
dy ministrów, po którem ministrowie 
wręczyli Monisowi prośby o dymisję. 
Prasa jednogłośnie twierdzi, że przesilęs 
nie nastąpiło skutkiem braku jasnej, ©- 
nergicznej i kierującej polityki w gabie 
necie i u Monisa. Niepomyślne wystą- 
pienie ministra wojny co do wyższego 
dowództwa nad armją było tylko pozo- 
rem do upadku ministrów. 

Berlin. Prasa tutejsza, omawiając 
upadek gabinetu Monisa, posądza Del- 
cassćpo, źe on przyczynił się do tego 
upadku, radząc Perierowi nie zgodzić 
się na zwykłą formułę przejścia do po- 
rządku dziennego. Delcassć, widząc kry- 
tyczny moment, rozmyślnie milczał, ma- 
jąc w upadku gabinetu własny osobisty 
interes. 


Paryż. W kołach politycznych liczą 
się z mało prawdopodobną możliwością 
rozwiązania izby. Kandydatura Carleaux 
na prezesa gabinetu, ma obok Delcassć- 
go największe szanse. 

Paryż. Gabinet Monisa pozostawił 
zawikłaną pozycją dla każdego następ- 
nego gabinetu, Dotychczas żadna z po- 
głosek, dotyczących składu i charakteru 
przyszłego gabinetu, nie została fake 
tycznie. stwierdzona. 


Paryż. Na zasadzie rokowań Fal- 
lieresa z Monisem, Dubois i Brissonem 
— jako przyszłego prezesa ministrów 
wymieniają Caillota, któremu, prawdo- 
podobnie, powierzone będzie jutro u- 
tworzenie gabinetu tylko z warunkiem 
współdziałania z nim partji republikań- 
skiej, Przypuszczają też, że Dełcasse 
obejmie tekę ministra marynarki, Pamce 
.— ministra rolnictwa. Jako kandydata 
na stanowisko ministra sprawiedliwości 
wymieniają Cruppi; Cailłot ma zająć 
stanowisko ministra spraw wewnętrznych. 

Paryż. W kuluarach izby uważają 
położenie za b. trudne. jeżeli nowy ga- 
binet wypowie się za wyborami propor- 
cjonalnemi, to przeciwko niemu będzie 
200 republikanów, którzy wypowiedzie- 
| 4 się wczoraj przeciwko przedstawiciel- 
stwa _ proporcjonałnemu: 
| Jeżeli zaś gabinet będzie przeciwko 
wyborom proporcjonalnym, to wogóle 
nie uzyska większości. Jako następców 
Monisa wymieniają Clemenceau, Brian- 
da, Caillaux, albo Delcassego. 
| Paryż. Prezydent repuliki wezwał do 
| Rouen Dełcassćgo dia omówienia z nim 
kwestji przyszłego gabinetu. Prawdopo- 
dobnie Delcassć stanie na czele rządu. 


Paryż. W kołach parlamentarnych 
przypuszczają, że Fallićres zwróci się do 
jednego z członków dawnego gabinetu, 
prawdopodobnie do Caillota lub Del- 
cassćgo, ponieważ upadek gabinetu Mo- 
nisa nie był spowodowany jego poli- 
łycznym programem. 

Przepowiednie o rozwiązaniu parla- 
mentu są przedwczesne, bez względu na 
przeszkody, jakie wywołał rozłam partii 
radykalnej z powodu projektu reformy 
wyborczej. TA 

Paryż. Falliérės po przyjeździe przy- 
jął Monisa, który złożył prośbę gabine- 
tu o dymisję. Prośba ta została przy- 
jeta 


poe się k , który kazał strze= 

Sąd zbiera materjały w kierunku 
oskarżenia komisarza Łyszkowskiego o" 
zbrodnię nadużycia wiadzy. 

Komisja prawnicza komitetu ratun= 
kowego wysłała do ministra sprawiedli- 
wości obszerny telegram z prośbą o 
natychmiastowy nakaz aresztowania ko- 
misarza starostwa Łyszkowskiego, 


Przegląd floty 

Londyn. Odbył się, objęty przez 
program koronacyjny, przegląd floty w 
porcie Portsmouthu. W przeglądzie u= 
czestniczyło 185 okrętów wojennych, 
śród których znajdowały się też okręty 
cudzoziemskie, O godzinie 12 min. 30 
przybyli królestwo w towarzystwie go- 
ści koronacyjnych, witani owacyjnie 
przez ludność i marynarzy. 

Likwidacja wojny. : 

Tokio. Zawarto ugodę kompromi- 
sową z Rosją w sprawie likwidacji pre= 
tensji wzajemnych, związanych z ostat- 
nią wojną. 

Sprawy Albańskie 

Podgorica. Korespondent „Petersb. 
Agecji telegr.“ powrócił z podróży do 
Turcji do miejscowości, zamieszkałej 
przez plemię Tuzi. Dnia 23 b. m. w 
Zatrebaczu odbyła się narada przywód- 
ców plemion: iKleneti, Kastra, Choti i 
Tazi, wypartych w stronę Czarnogórza. 
Na naradzie postanowiono nie składać 
broni i nie poddawać się. 


Natychmiast po powrocie starostów 
do swych plemion, albańczycy na całej 
linji napadli na wojska tureckie, tak że 
przez całą noc walczono. Turcy utrzy- 
mali się na swych pozycjach, ale prze- 
wódcy plemion postanowili walczyć do 
ostatniej kropli krwi, uporczywie trwa- 
jąc przy żądaniu autonomii dła całej 
Albanii. 

Poseł turecki Sadr-eddin-bej przy- 
jechał do Podgóricy i rozmawiał z na- 
czelnikiem wojsk czarnogórskich, bro- 
niących neutralności; część przywódców 
albańskich posłała zaproszenie do al- 


którzy obiecali przybyć, poczem ma się 
odbyć konferencja, na której poseł spo- 
dziewa się dojść -do porozumienia z al- 
bańczykami, 

Getynja. Rząd czarnogórski nosi 
się z zamiarem żądania od tarcji 5 mi- 
ijonów piastrów za danie opieki i przy” 
tułku powstańczym malisorom. 


CGetynja. Tutejsze koła dyploma: 
tyczne uważają, że niespodziane zwoła - 
nie sejmu czarnogórskiego wynikło z 
nadzwyczajnych pobudek politycznych, 
Utrzymuje się mniemanie, że zwołanie 
nadzwyczajnego zebrania jest wstępem 
do akcji króla, który zwróci się do 
„uOcarstw z przedstawieniem, aby spra- 
wa albańska rozwiązaną została w spo- 
sób zupełnie odmienny, aniżeli to pro- 
ponuje Turcja. 


Podgorodica. Wczoraj u posła tu- 
reckiego zebrało się 60 przywódców 
plemion albańskich. Sadi-eddin-bej w 
imieniu suliana wzywał do zaprzestania 
szkodliwej dla obu stron walki. Onegda; 
do posła przyszło wiełe kobiet, albań- 
skich katoliczek, które z płaczem prosi- 
ły o umożliwienie im powrotu do do- 
mu. Albanki obawiały się, że bez mę- 
żów nie pozwolą 
mi. Poseł uspokoił je i obiecał im po- 
moc. 


Monis radził Falliéresowi wszcząć 
rokowania z byłym ministrem skarbu 
Caillotem w sprawie utworzenia gabi- 
[i 

netu. 


Strajk marynarzy 

Amsterdam. Niepokoje i zaburzenia. 
wynikające ze strajku marynarzy i ro- 
botników sportowych, przybierają coraz 
niebezpiecznie;sz” rozmiary. | 

Około 20u ludzi z pomiędzy straj- 
kujących usiłowałć przeszkodzić w Od- 
płynięciu z portu okrętu, który wynajął 
zajogę, złożoną z łamistrajków. Napast- 
nicy zmuszeni zostali do ucieczki do- 
piero za,Wdaäniem się ziły zbrojnej. Przy 
tej sposobności przyszło do użycia bro- 
mi palnej. Kilkadziesiąt osób rannych. 

Policja przedstęwzięła liczne aresz= 
towa nia. 

Rotterdam. Właściciele statków po- 
stanowili nie czynić ustępstw strajkują- nem 


legr. Petersburskiej" mówiono w Turcji, 
że albańczycy powoli wracałą. 


staje 


c do stanu normalnego. 


dzie z plemionami. 


wydaniu „Wiener 


KURJER_ ŁODZKI — 26 czerwca 1911 n- 


przez ludność, mieli oświadczyć: Cze-: ' 
omisarza i 


bańczyków, znajdujących się w Turcji, : 


im powrócić z dzieć- 


Podgorica. Korespondentowi „Ag. Te- 


Poset 
między innemi obiecał, że w miejsco = 
wościach, w których zapanował spokój, 
niezwłocznie będzie rozpoczęta naprawa 
dróg, oraz zakładanie szkół. Rząd przy- 
na wszystkie usłępstwa w Spra- 
wach zmniejszenia podatków i odbywa- 
nia powinności wojskowej. Szczegóły 
będą opracowane, gdy wszystko powró- 
Wodzowie 
prosili o napisanie powyższych obietnic 
i oświadczyli, że odpowiedzą po nara- 


Wiedeń. Autor artykułu w wieczor- 
Allgemeine 


Zeitung“ uważa, że obietnice Turcji 
względem albańczyków są niejasne. Sa- 
ma amnestja nie wystarcza. Turcja 
powinna pozwolić albańczykom pozostać 
w Albanji i szybko urzeczywistnić swe 
przyrzeczenia; 


Sport 
Wyścigi cyklistów. 
Łódzkie Tow. cyklistów turystów 
w dniu 29 b. m. (czwartek) o godzinie 
8 rano urządza wyścigi na szosie Zgierz- 
Stryków. 
Zapisy przyjmuje każdodziennie czło- 


nek Towarzystwa, p. Feliks Szczepański 
(ul, Piotrkowska 89, zakład grawerSki). 


Nagrody ma mające się odbyć wy- 
ścigi, wywieszone są w wystawie kwia- 
ciarni „Juljanów* Piotrkowska 83 u 
W.P, Kołaczkowskiego. 


Rozmaitości. 


— © mowie małp. 

Badania doktora Ryszarda Garnera 
wykazały, iż małpy mają pewną wyż- 
szość nad innemi zwierzętami i ptakami, 
gdyż w języku swoim posiadają około 
dwudziestu czterech wyrazów, Fonograf 
profesora może wykazać, iż te 24 wy- 
razów oznaczają prośby i wykrzykniki, 

Okrzyk „wonop brout* wydają mał- 
py, gdy są w niebezpieczeństwie, słowa: 
„Gwouit tsch' tak tourroo*, zwracane są 
przez nie do. osób bardzo lubianych, lub 
do maip, którym miłość swą okazać 


pragną. 
Małpy gromadzą się w rodziny od 
40 do 100 członków i obdarzone są 


permeton] 


stary cmentarz katolicki, we wto 


jomych nieutułeni w żalu 


© 5 z SP 


OA 


r04—40—1 
FTA 


I y S. p. 
Marysieńka Prabarek 
przeżywszy 7 lat, i 
po ciężkich cierpieniach przeniosła się do wieczności. Wyprowadze- 
nie zwłok odbędzie się z a: zpw nl. 
poł. Na smutny ten obrządek zapraszają krewnych, ia wyż i zna: 


Piszczany na Węgrzech. 


najsilniejsze w Europie 
stopniu radioaktywne, Znakomite 
piach ©tawów i kości, w reumatyzmie po 

ciach, zapaleniach stawów, w podagrze, nerwobółach, zwłas 


Weresz, albo zakład kąpielowy, 
Zakład cały rok otwarty, F 


Od wszystkich chorób-zakaźnych najlepiej 
uchronić się 


KRA, ELIKSIR. dozeów 


zalecane stale przez lekarzy i denty- 


Zawiadomienie. 
Z powoda likwidacji zupełna wyprzedaż 


damskiego i dziecinnego po cenach niżej 'osztu. | 
Łódź, Piotrkowska 


38 143. 


instyktem społecznym. Gdy np. członek 
takiej rodziny znajdzie na wierzchołk: 

drzewa dojrzałe owoce, wydaje specjal- 
ny krzyk. To samo bywa, gdy znajdzie 
strumień lub źródło wody, albo znowu 
gdy lew lub lampart się zbliża, jedna a] 
małp wydaje zaraz ostrzegający krzyjc! 
i wszystkie uciekają. Badania profesora 
nie zasadzały się tylko na studjowaniu 
odgłosów wydawanych przez małpy.) 
Uczony ten postanowił wyuczyć je wy. 
kazów łatwiejszych i doszedł do tego, że. 
rażda z nich po paru miesiącach umiej 
już wymawiać parę wyrazów — jedna z 
nich potrafiła już z liter jej danych, ułó- 
żyć swoje imię. y 


Nikt nie móże zaprzeczyć, że, gdy 
życie małp będzie jeszcze lepiej zbadane , 
okaże się, iż posiadają one w słowniku. 
swoim więcej nawet, niż dwadzieście 
cztery wyrazy, U 


, 


X | 


Ofiary. 


M. M. złożył rb. 2 jako ofiarę ne. 
Tow. „Linas Hacedek*, za otrzymane 
kwiaty od panny Broni L. | 


n$" $ 
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Dr. B. Donehin 


OKULISTA f 
wyjechał, 


1983 21 


| 


De dzisiejszego numeru  dolącze 
Się dla prenumeratorów cennik, 
gotowych ubrań Emila Szmechlą 


4 
i 


Targowej X% 41, na 


czerwca r. b., o godz. 2 po 


termy ziarezano-mułowe, w 
lecznicze w cierpie- 
złamaniach, zwichnię: 


rekwencja 14,000 osób. 


można stosując codzienn 


szy à 


: « 1 
ie Sarg'a 
pou r 


stów od lat 25. 
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obuwia męskiegy, 
| 


W. PIĘTKA.| 


na i Kromayera i prądami o wysokiem 


ME 
JESEGĘ 


KURJER ŁÓDZKI — 26 czerwca 1910 r. 


Rosklad jazdy lòdzkich elektrycznych kolei Dojazdowych 


na linji Łódź - 


Hleksandrów. 


W dni powszednie 


Odchodzą z Łodzi |odeh. z Aleksandrowa] 


Odchodzą z Łodzi 


W dni świąteczne 


| Odchodzą z Aleksandrowa 
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Światłoleeczniczy 


l-fa S. KANTORA. 


Specjalisty chorób skórnych, 
Krótka Ne 4. 
Leczenie promieniami Roentgena, 


roidy) elektrolity (radykalne 
i pneumatyczny podług 
wanie brodawek) Endo i cystoskopia 
Przyjmuje od 

Telefon Ne 19—41. 


Lecznica chorób skórnych i wenerycznych 


„| D-rów L. Falka, Z. Golca, M, Jelnickiego 
i 


ulica Wólczańska M 36. 


Ogólne i pojedyncze pokoje dla chorych od 2—5 rb., ambula- 


torjum dia niezamożnych, 60 kop. 
Leczenie promieniami Roentgena, 


 walizacja). Badanie krwi i mamek na 
Godziny przyjęć: 

w poł iod 7 —8; w niedziele i święta od godz, 
od 12 i pół do 1 i pół po południu. Kobiety chore na choroby 
skórne i weneryczne przyjmuje peni Dr. Zand«Tennen= 
daum w poniedziałki, środy i piątki od Bi pół do 6 i pół, 


syfilis. 


9—10 i 


| 1145—1—] 


kład mój został przeniesiony z 
ulicy Krótkiej na ulicę 


Piotrkowską 37 


Polecam wielki wybór lamp gazo 
wych, naftowych i elektrycznych 


M. BURAKOWSKI 


TELEFONU JE 694, 


r.922—104—1 


Real Ta 
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do obcasów M 
gajcie WSZĘWZIE cze Gyeosów teum o ans | 


„Dermatine” 


z mosiężnemi ywiazdkami | szrubkami 
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F uznane powszechnie za najlepsze bo najtrwalsze || 
Z powodu pojawienia się w handlu gumek szarych, łudzą Ę 


włosów, wenerycznych i moczopłciowych 


światłem Finsena i kwarcowem (cho- | 
ropy s«óry i wypadanie włosów, prętami wysokiego napięcia (świeżba, hemo- 
usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyjny | 
prot Zabłudowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, (usu- 
(oświetlanie órganów 
elektryczne świetlne kąpiele i gorące powietrze. 

8 — 2 i od 6 — 9, dla pań od 5 — 6 Osobna poczekalnia. 


lampą Finse- 
napięciu (arsons 


od 8 — 8 rano, od Ii pół do 1 i pół 


i Roentgenowski kalinet FE RZNTEWE 


172—0—10 
PROGRAM od 16 do 30 czerwca r. b. 
| 


La GRACIOZA 


Kobietą+wąż wykona śmiertelny skok 
z piedestału. 


M-r Hubertus 


że swojemi niewidzialnemi zwierzęt. 
un edel smara za dana dc Że hoi 


moczopłciowych). 


The Erussty Com. 
MELAGE AKT 
Znakomity śpiew, tańce i muzyka. 


(OPPIE QRS TSS TARFADET 

Ń m POCISKI RORZENIOM Pierot:klown muzykalny, 

4 D UFEE > - "a. _ Kosti | 

G R T-A h ko ; g 

ERN 4 The Uckermans f 
4 BRP | Znakomity akt tresury, 

A M ba ba +7 

a R - s R 


DE 


U BRATRIEWICZ 


i 
SPRZE WSZEJ* Polski humorysta, Nowe rzeczy. 
GEEWA > 


Kl WYGTDZER CHE; an 
STEE FE hisu, 


POLSKA OPERETKA 
Artyści sceny Poznańskiej 
„Wice-=Ańdmirał" 
Oper, w Í akcie Offenbacha, 


La Bella MWielanita 


Murzyńska tancerka, 


URANIA-BIO 


Nowa serja obrazów, 


| W OGRODZIE KONCERT 
orkiestry (14 osób), 


Teatr znacznie powiekszony, Urzą- 
dzono dużo wentylacji, 


Ostrzeżenie. 


Znane na całym świecie zioła 
z gór Harcu B. Lauera należy 
tylko wtedy uważąć za prawdziwe, 
gdyż są zaopatrzone etykietami przed- 
stawicieli s 

Grossmana, Warszawa 
L. Wagnera, Łódź, Nawrot 34 

Wystrzegajcie się bezwartościo- 
wych falsyfikatów, w podrobionych 
etykietach! 1803—5 — 1 


PEE F 0% A et | Sy adi imi % * 
Inhalatorjum: 
do wziewań suchych, system, 
Kórtinga, przy chorobach nosa 
gardła i dróg odechowych, jak 


można é 
również przy zaburzeniach prze- 
-. miany materji (szczególnie skro- 


g najgruntowniej E 
i najprędzej f a 


R! p Faa © Otwarte codziennie, oprócz niedziel i świąt 
"BI najtaniej GS od godz, 4—7 pa poł, Spacerowa NA 2, 
© nauczyć się u ro. $ 


r319—0—1 
dowiteyo 


ANGLIKA! 


według metody CAMILA Ee 
INSTYTUT 


języków nowożytnych 
Dr. Kummera 


Południowa AB 3 


(Piotrkowska 15). 
823—3—9]1 


Angielskiego 


e > 
Ważne òla Pań! 
SPECJALNY 
| FRYZJERSKI SALON dla PAN 


„EUGENJA” 


KARTOWSKA, 
Łódź, Konstantynowska 5, 


Poleca Szan. Paniom w Łodzi okolicach 


Lokal do wynajęcia. NAPIĘKNIE JSZE CZESANIE 


mycie gowy z natychmiastowym wysu= 


dła Pań od 5 — 6, 


ne 116. 


Dr. L. Klaczkin 


Kanstantyaówska II. 
Syphilis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg móczowych. 


Prsyjmuję pod 8—1 rano i ot 
5—8 wiecs. dla pań od 4—5 po 
południe 113—0 


Specjalista chorób włosów, skór- 
nych (piegi i pryszcze ną twarzy 
etc.) i wenerycznych  (syphilis 


Dr. S. Sznitkind 


ul. Srednia mr. 2. 
Leczenie elektrycznością i masa 
żem 


Przyjmuje od 8—2 po poł, ioa 
4 do 9 wiecz., dla dam od 4—5 
po poł. 1336—31—6 


Dr. Feliks Skusiewięz 


Andrzeja I3. 


Choroby skórne i weneryczne 

Godziny przyjęć: 9 — 11 rano i 

4 — 8 wieczorem. W niedziele 
10—1 w południe, 


ir, d. Silberstrom 


Promenada 13 (róg Benedykta) 
Choroby skóry, włosów i wene» 
ryczne. Leczenie syfilisu Şalvar- 
sanem 606. Radykałne usuwanie 
szpecących włosów. 
Przyjmuje: ed 8 do 8 i.pół, od Łli pół 
do 2 i pół po poł, i ed 4i pół do 8ipć 
więcz, Panie; od 4 i pół do 5| pół do 
południu. W niedzielę do 7 wieczór, 


= 


Dr. Rabinowiez 
CHOROBY GARDŁA, NOSA, 


3. ZIELONA 3. 
11—3—! 


Specjalista chorób skórnwch, wane- 
rycznych i niemocy płoiowej 


Dr. St LEWKOWIGZ 


Leczenie elektrycznością, elektry- 
cznym światłem i massażem wi- 
bracyjnym. 

Zachodnia 33, (obok lombardu) 
Przyjmuje od 9—1 i od 6—8 
wiecz, w niedzielę od 9 — 3 
775—4) 


Dr. REJT 


Srednia 5, 


Sp; Choroby skórne, wenerycz- 
ne, kosmetyka. Leczenie SYPHI- 
LISU Salvarsanem „ERLICH— 

HATA 606". 


Godziny przyjęć: od 8—1 rano I od 4—5% 
wiecz. W niedziele i święta 9—2 pop. 


RW Z W O 


Dr. L. Prybulski 


Choroby skórne, włosów, (kos: 
metyka) weneryczne, moczopłcio- 
we i niemocy płciowej. Leczenie 
syphilisu Salvarsanera „Ehrlich- 
Hata 606* 
ulica POŁUDNIOWA M 2, 


Przyjmuje chorych od 8 — | rano'i od 
4 — 8 po pol., panie od 5— 6 po poi 
8674—0—0 


Or. mend. Leykerg 
90 wrócił. 

Choroby skóry, włosów, wene: 
ryczne i moczopłcjowe. 
10—1, 6—8. Dla pań $—6 poczekalnie 
oddzielna. 


—- Krótka 5. Telefon 2650, 


Dr. i. Lipszyc 
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z 1 pod molm kierunkiem. Wyuczam upina- AE v 
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=. hm La A R Z ZA Z EK KA WN NA KE 


Niebywała okazja! 


Z powodu przeniesienia mojej konfekcji damskiej 


z Piotrkowskiej 63 na Piotrkowską 68 
Zupełna wyprzedaż 


pozostałych na składzie rzeczy, a mianowicie; bluzki, ma- 
tinki, szlafroki, spódniczki, kostjumy płócienne i pees 
sukienki oraz różne galanterje. Miżtej ceny kosztu 50 © 
Wyprzedaż trwać będzie G 

ia 10-go li „b. 
do dnia 10-go lipca r | fiter 


r831—10— 
EZ e 


1000 


R ) Kwiaty świeże, w 


Rośliny, bukiety i wieńce 
w niebywałym wyborze POLECA najtantej 


=- W SALWA 


$ Dzielna X 4, Piotrkowska JE 189 
hi dd R 7. ae Nr. 14-99, 


TAE RG 


ï ojcu naszemu b p  doktorowi 


Janowi Ginsburgowi 


jak również przyjaciołom. kolegom, życzliwym, w szczególności W-emu 
D-rowi B, Lewemu, zarządowi Towarzystwa „Linas Hacholim* i W-nym 
mówcom żałobnym, którzy okazali nam w tej ciężkiej dla nas chwili swoje 
współczucie — składamy serdeczne Bóg zapłać 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę ukochanemu == 


oma i dzieci. 


| J tanie tygodnie 


po niebywale nizkich cenach 
wyznaczono do sprzedaży — 


E= letnie garderoby męskie, 
== . (amskie i dziecinne 


mtoto J, WRAN C S-a 


ŁODZ, Piotrkowska Ne 126 (róg Nawrot). 


pT Don Aaea SRE ENES EN G 


A EEEE — m m RIRA, o DEE. W NON D 


staw Nowak 


KODÉ, 


róg RESETE i Głównej, 


Magazyn wykwintnych ubiorów fięgkch i dziecinnych 


Gotowych i ma obstalunki. 
Materjały angielskie, francuskie iz pierwszorzędnych fabryk krajo- 
wych, Wykończam solidnie, fasony modne. 1859—3 —1 
waż zako Ghosta bo BRPO papy ina; DA 


w jdawoć > SL RALĄŻ fk 
p Dep 12 Ti 


z TE UTTE ASSER 


KURJER ŁODZKI 26 —czerwca 1911 r. ś NE 116. 


Wystrzegać się tajnych agentów. Z 6 klas gimnazjum męskiego, żakokiegii 


R USSIA:AMGERIKA:ĘINIG Í szkò realnych przyjmuje od 14iVI do t4JIX 
Rosyjskiej- Wschodnio «Azjatyckiej Żeglugi Parowej. PIGPWSZA Lekarslo-/entjs yom J (| h L ozymalskieqi 


2. ye w. całej wa Towarzystwo Okrętowe, które utrzymuje bez- 
em poś k ik z R ; z 
rys pośr nią komunikację arszawa-Libawa-New York. egzystująca od 15: roku. 


i zdolnych agentów. Generalna Reprezentaaja na Królestwo Polskie w Warszawie, Zielo. 
na 4, tel. 209-03, gdzie udziela się wszelkich informacji. 


vingi Be Taz kachadnia ai" naai: 


Wygoda, pewna i prędka wyprawa pasażerów do wszystkich zamor- 7- 
z miejscowości bez przesiadania. 807—5—1 Warszawa, Nowomiodowa 1. Telefon 109 07, 
Poszukujemy solidnych Podróż do Ameryki trwa 10—12 dni. Na żądanie program. AA 


NETRPEŃG IKM -+ 


Gramofony i ptyty | 


najnowszych zdjęć 


3 POLECA G. TESGHNER il 


Elowmkawska 30. „(dom własny). 4 


Do fabryki rękawiczek w Mos 
kwie potrzebny majster umiejący dobrze 
stawiać fantury, doświadczony krojczy i 
szwaczki. Adresować: Moskwa S- Pe, 
tersburska szosa, d, N£ 7 fabr- Andre- 
jewa, r. 85b1—3—1 


Podziękowanie. 
Uczennice szkoły pani M, Herc (Sred- 
m Nè 38) serdecznie dziękują niżej wy. 
mienionym nauczycielkom za naukę i wy- 
cie czkę z nami do Warszawy. Paniom: 
Marji Herc, Kluszyńskiej, Stefanji Kauf- 
man, Geni Kohn, Góralskiej, Salomei 
Landau, Beni Golden, Rosenthal, Emie 
Załkind, Idzie Engėl, Helenie Złotnickiej, 
Stefanji B erencweig, Ewie Paperno, Annie 
Cesi Majerowicz. Geni Abramskiej Te- 
plickiej, 1856—1=1 


DRUKARNIA 


St Książka 


Łódź, Zachodnia 37. 


ZAKŁAD 


(amieniarsko-RZężUlar Ski 


z zabudowaniem i wszystkiemi 
narzędziami, z powod u choroby 
matki, bardzo tanio do sprzeda- 
nia. Wiadomość: Andrzeje- 
wski, Zarze, Nowy cmentarz. 


DRUKARNIA ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWE 
WZORY: PISM. s wn 3/2 365 u m A 


© © 


PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRU O Ban: 4% PO SD UMIAR- 
KOWANYCH. enea Ega eni SE A- 


\ 
V piia = 


- Najnowszy środek 


à „Salo = Pichilin” 


wynalazek aptekarza 
B. Konheima w Petersburgu, 
działa szybko i radykalnie, przez Jek, 
jest uważany za środek racjonalny, 


Działa również skutecznie w 
przypadkach ostrych, jako też i H l St ko m rd ATN Sai 
chronicznych i w przeciągu krót= g oszenia Y 0 ng: lokal tani. Średnia 98. 


kiego czasu usuwa najuporczyw- 1814—3.- ~ i 


PZ ajecznie tanio sprzedaje „ai dowa „Inteligentna lat 33 
Sposób użycia dołączony do kat- | B ne alpagowe marynarki i pe- mówiąca paroma językam 
# dego pudełka. Prawdziwy tylko Andrzeja 4—18: znająca gospodarstwo, poszuki 
w puszkach metajowych po rb. 1— ieryny. J t 
rb. 1 kop. 80. r858—2—1 je miejsca do gospodarsrsti 
po E , 
Do nabycia w aptece F' do sprzedania w dobrym maj M kryć Arie jm 3 
R. PREISMANA, w Warszawie, punkcie, z powodu zmiany DY POJECyKczeJ, e „p 
Freta NR 16, telefon 40-63, | interesu. ul.  Konstantynowska dzo dobre. Łaskawe oferi 
Wysyłam za zaliezeniem. Przesył- I NE 132. 1 885—3—1 Częstochowa, Paraszkiewicz, A 
ka podług taryfy pocztowej wy 


zj 58-0-1 Y ombard, Mikołajewska Nż 23, ja LI, N 48 1808—2—1 
NA sprzedaje bardzo tanio towa* Aae paszport, wydany z mi 
ry męskie i damskie na łokcie. £- gistratu m, Kalisza, gub. Ka 

1834—10—1 |iskiej, na imię Amalji Ging 

18170—3- 

rfaginęła karta od paszpor 


wydana z fabryki Elektrow 


EM PTT S ear] l 


> Dobre i tanie 


WINA 


polecają handle win: 


F. B. CERN 


Andrzeja 11, róg Spacero- zy 
wej, d. Jezierskiej. £ 


© Widzewska 163, róg Gu- 
bernatorskiej. 


8 Nowo-Zarzewska 24, róg 
Kruczej dom. wł. 
Telefon nr. 13-01 


r. b? na bank, skład it. p.» 
mieszczący się na 1-szem pię- 
trze, przytem, 4 pokoje z kuchnią, math na imię F jęz ja K 
mogące służyć za pya u 
mieszkanie, Zanik Bliż- dip? pep ali 

e wiadomości u Stróża. 
ką 1845—8—1 na imię Stanisławy Rutkowski 
| Mż, człowiek inteligentny, 1869—1— 


posiadający kilkoletnią prak- "gaginął paszport, wydany zę 
tykę biurową, ukończywszy kur- Dobrej, pow. lureckiego, gi u 
sy buchalteryjne |. Mantinbanda, kaliskiej, na imię Kazimierza 
poszukuje posady, Łaskawe ofer- wońskiego. 1872—. 
ty proszę składać w Adm. way r agiaał paszport, wydany z gi 
jera Łódzkiego” pod S ri yniec, pow: i gub. kalis 
1818-—2—1 na imię Ignacego Garstka. 
otrzebny o do wię= 1871— 
P kszej apretury zdolny folu- ryag. paszport wydany z gmi 
| sznik na sztrychy. Wiadomość L bójkowo, pow. nieszawsk 


«z Z 
Akk do wynajęcia od I lipca 


1 O83U0m1325 "Inq 


Y wiadra naturalnego od 1 rb. i 
4 gg po RA 


Czerwone Oprócz naczynia tr) 
jub Biate |- kwart, | sztotf j W Adm. niniejszego pisma. o, gub, warszawskiej, na il 
Wytrawke - | 1814—3—1. koosiejo Chudzińskiego, 

e, _—n EI EE AAA E PET 
Polsłodkie 3 oirzebna dziewczynka do dziec- 1178—34 
SOC aś ka od lat 14—15. Piotrkow- (sag. paszport, wydany zj 


ska 27 m. 18, M. Zalewski. Warszawy 6 cyrkułu, £ 
7 k 1873—2—1 warszawskiej, na imię lg 

otrzobuję szwaczki i wykoń- Danzigera. 1839—3- 
Ę- R ze Ż ą Czka czarki do cienkich pończoch. r7ag. paszport, wydany z gmi 


i č YE EIT R Wiadomość. 1. Brande Wscho- L Brus, pow. łódzkiego, 
„Oretrynem* dnia 27. 1828—3—1. piotrkowskiej, na imię Ja 
kiep jest zaraz do sprzedania  Ńutkowskiego, 1840 


3. Mozgowoja. w dobrym punkcie, z powo- dow. panny potrzebne z: 
Do aow w cenie 1 rp. 50k. | du objęcia posesji na wsi, tanio. łu do szycia bielizny. D 
Wiadomosé ul Benedykta je 43. 20, m.33. 1843— 


bez przesyłki- Ządać wszędzie w ap- 
tekach. Na składzie u dalo 1816—3—1. ag. paszport, wydany z 
Moskwa, Bolszaja Jakimianka, w domu RO Ł 

Lebiediewa m. 15. Hurtowa sprzecaż rządzenie sklepowe komple- ny Tarnogrodu, pow. biel 
w magazynie T-wa R. Keller, i Spółki tnie nowe, oraz 2 wystawy rajskiego, gub. lubelskiej, 


K. Frmans, Osk. Getlinga, H. Bruusa, metalowe do dużych okien skle- na imię Juljana Seremaka. 
1 eg 


— j 


Mattejsena i innych. č 
Broszura po opaską bezpłatnie. powych do sprzedania. Piotr- 


1278—0- 1. 


kowska 111. Piętka.  r832—20 
Gao Ś zżał e oai M. Bonifacy ili 


